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Rocznik XVU
Przedpłata fneartalna 

wynod w Poananin morek 4, na waay- 
atkich pocstach ceaaratwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (aob. Zeitongs Preia- 
liete p. 1887 Q Abth. r. 46) w ianyeh kra­
jach : cena pozsańaka a dolucaeniem prae-

•ytki.
Cena ogłoszeń

wynoal 16 fenygów od drobnego liedmio- 
tamowego wienaa. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Fraeklad na ¡«tyk polaki 

bea płatnie.
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Poznań, 26 listopada.

Z austro-węgierskiej monarchii.
Komisya finansowa węgierskiego sejmu 

obradowała w sobotę wieczorem nad no­
wą ustawą obronną ze stanowiska punktu 
kosztów. W ciągu debaty oświadczył mi-
uistei krajowéj obrouy, p. Fejervary _
że rząd nie zmierza bynajuiniśj do pod­
wyższenia pokojowego kontyngeusu armii. 
Reformy zawarte w rządowym projekcie 

tylko do tego doprowadzić, aby 
kadiy pokojowe stósownie do pozycyi 
budżetowych znajdowały się rzeczywiście 
w komplecie ; zresztą nie powiększy to 
bynajmniój kosztów na armią, bo rząd 
zrównoważy je na drodze administracyj­
nych dekretów. Nie można tóż bynaj- 
mmój wnioskować, aby rząd chciał sobie 
w następstwie wywindykować prawo po­
większenia pokojowego kontyngensu ze 
zaproponowanego w ustawie zwiększenia 
corocznéj liczby rekrutów. Gdyby wspól­
ny minister wojny miał kiedyś za potrze­
bne uważać powiększenie pokojowego 
kontyngensu, natenczas postara on się 
o umotywowanie go przed delegacyami. — 
Komisya sejmu zatwierdziła ustawę i po­
stanowiła oświadczenia ministra zapisać 
do sprawozdauia, zwłaszcza zaś oświad­
czenie jego ty.zące się punktu kosztów.

Sejm węgiei ski ogromną większością 
głosów zatwierdził w sobotę projekta do 
ustaw o zniesieniu regaliów i podatkach 
wyszynkowych, jako podstawę do obrad 
poszczególnych, które toczyć się mają w 
duiu dzisiejszym.

Od kilku tygodni począł się we Wie­
dniu ukazywać polityczny tygodnik, pod 
tytułem ,,Schwarzgelb“, który umieścił 
artykuł zawierający bardzo ostre wycie­
czki przeciw Niemcom i niemiecko-austrya- 
ckiemu sojuszowi. Prasa niemiecka z obu-
rzonipin pooxqla. <?iq
łym tym artykuliku wiedeńskiego organu. 
Teraz donosi wysoce póturzędowy „Frem­
denblatt“, że odnośny numer (drugi) 
„Schwarzgelbu“ skonfiskowany został 
przez prokuratoryą państwa. Tygodnik 
ten nie reprezentuje podobno żadnego 
stronnictwa, ani żadnych szerszych mas 
si ołeczuych — a skonfiskowanie go przez . 
prokuratoryą tlómaczy, dla czego nikt nie 
zwrócił uwagi i nie wystąpił przeciw 
inkryminowanemu artykułowi. — Organ 
Kalnokiego dodaje, że ów „Sehwarzgelb“ 
zyskał ogromną reklamę w prasie rosyj- 
skiéj i fraucuzkiéj — a poszczególnie 
„Dniewnik Warszawski“ zaraz następnego 
duia umieścił artykuł zaczepiony przez 
niemiecką prasę w caléj rozciągłości.

Eskadra niemiecka zwiedzająca ko­
lejno austryackie porty nad Adryatykiem 
w sobotę przed południem wśród salw 
armatnich przypłynęła do zatoki portu 
Spalato. Kontradminirat eskadry], pan 
Hollmaun, wylądował wraz ze sztabem 
okrętowym i wojskowym attache amba­
sady niemieckiéj, majorem v. Deines — 
i zwiedził ciekawości miasta, po któróm 
oprowadzał przybyłych austryacki radzca 
namiestnictwa, p. Truxa wraz z komen­
dantem portu i niemieckim wicekonsulem. 
O godzinie trzeciśj po południu nastąpił 
powrót aa pokład niemieckiéj eskadry, 
która koło wieczora popłynęła daléj w 
kierunku ku Cattaro. — Wczoraj rano o 
dziewiątój statki niemieckie zawinęły do 
słynuych fiordów Bocche di Cattaro, za­
rzucając kotwice bezpośrednio przy 
Meljine. __________

T e 1 e g11 a xxx 3r.
Paryż, 24 listopada. Bulanżysta 

Laisant wystąpił w parlamencie z pro- 
pozycyą przeniesienia do panteonu zwłok 
poległego w dniu 2 grudnia 1857 roku 
deputowanego p. Baudin. Radykalista p. 
Barodet, zauważył, że i on już stawił 
podobny wniosek.

P. Floquet wyraża zdziwienie nad 
tóm, że pokrewna bonapartystom frakeya 
bulanżerowska występuje z wnioskiem 
apoteozująeym republikanina. P. Floquet 
popierając wniosek Barodeta wnosi o 
wotum nagłości, kładąc przycisk na to, 
że wniosek ten jest obszerniejszym — 
bo domaga się także przeniesienia do 
panteonu zwłok jenerałów rzeczy pospolitej 
Hoche i Marceau.

P. Laisant żąda pierwszości dla swe­
go wniosku, zwąc się republikanem, nie- 
zadowolnionym z obecnój rzeczypospolitój, 
będącój w ręku Orleanistów. P. Floquet 
zaprzecza, jakoby kiedykolwiek był miał 
jakie stosunki z hrabim Paryża. — 
(Poklask.)

izba zatwierdziła pierwszość wuiosku 
p. Barodeta — oddalając 470 glosami 
przeciw 21 nagłość propozycyi Laisanta. 
Boulanżer uczestuiczył w posiedzeuiu par­
lamentu.

Następnie rozpoczęto ua nowo debatę
budżetową.

Pa>*2/At 24 listopada. Kwestor senatu 
i dawniejszy naczelny dyrektor poczt pau 
Rampout zmarł w duiu dzisiejszym.

Paryż, 24 listopada. Minister mary­
narki, p. Krantz, ua wniosek p. Gobleta 
wysiał drugi pancernik na wybrzeża Zan- 
zybaru.

Paryż, 24 listopada. Na naradzie 
ministrów oświadczył minister wojny, pan 
Freycinet, że zawezwał subkomisyą obra­
dującą nad nadzwyczajnym budżetem wojny, 
aby jak najprędzój ukończyła sprawozda­
nie — tak iżby jeszcze przed końcem 
roku program mógł być zawetowanym.

— Według doniesień ze Saigonu rada 
kolonialna na wniosek gubernatora jeue- 
ralnego zatwierdziła projekt stumiliouowéj 
pożyczki, którą gwarantuje Kochinchina, 
a przeznaczonej na wykonanie niezbę­
dnych urządzeń w Tonkiuie.

Paryż, 25 listopada. „Gaulois“ twier­
dzi, że gabinet francuzki jutro ma sta­
nowić w sprawie rozwiązania narodo­
wéj ligi.

Paryż, 25 listopada. Na walném 
zebraniu narodowéj ligi wygłosił dziś zna­
ny p. Déroulède mowę programową w 
duchu bulanżystyczuyra, domagając się 
równocześnie rewizyi konstytucji. Zresztą 
nie było żadnych zajść w ciągu rozpraw 
zebrania.

„Liberté“ twierdzi, że żona Boulan­
gera podała skargę rozwodową.

Paryż, 26 listopada. Déroulé le w 
mowie swéj sławił Boulangera, zaczepiał 
namiętnie Ferrego, Floqueta, opoituui- 
stów i parlament. „Liga patryotyczna

ale jest obrońcą ojczyzny. Liga pragnie 
rzeczypospolitéj, postępu, sprawiedliwości, 
wolności, rewizyi i nowych wyborów. Nie 
zapomina ona o uwolnieniu terytoryów, 
ale uie dąży tóż do wojny. Precz z par­
lamentaryzmem — niech żyje narodowa 
rzeczpospolita“.

Bem, 24 listopada. Prezydentowi 
związków szwajcarskich , p. Hertenstein, 
dzisiaj amputowauo nogę lewą powyżój 
kolana.

Bern, 24 listopada. Rada związków 
udzieliła sankcyi uchwale międzyuarodo- 
wéj konfereucyi, co do sporządzenia ob- 
szernéj karty bodeńskiego jeziora.

Kopenhaga, 25 listopada. Prawica 
iolketbingu wystąpiła z protestem przeciw 
słowom prezydenta Izby, tyczącym się 
powstrzymania się folkethingn od udziału 
w jubileuszowych uroczystościach. Protest 
ten we wtorek będzie dyskutowauym.

Bukareszt, 24 listopada. Oto skład 
zrekonstytuowanego rumuńskiego miuister- 
stwa : Rosetti prezydentem gabinetu, Carp 
ministrem spraw zewnętrznych, Stirbey 
wewnętrznych, Vernesco otrzyma! tekę 
sprawiedliwości, Lahovary dominiów kró­
lewskich, jenerał Mano wojny, Germani 
finansów, Majoresco tekę oświaty a Mar- 
ghilomau robót, publicznych.

Rzym, 24 listopada. Z wyspy Mad- 
dalena doniesiono do „Riformy“ co na­
stępuje : Francuska łódź kanonierska 
„Etendard“ dniem i nocą w okolicy wy­
spy tój robiła obserwacye i zdjęcia. Z 
latarni morskiéj na wyspie można było 
widzieć, jak na francuskim statku ofice­
rzy z pomostu komandorskiego obserwo­
wali prace fortyfikacyjne na wyspie i za­
pisywali sobie jakieś notatki. Władze 
wojskowe zarządzły środki ku ściganiu 
kanonierki francnskléj, która na widok 
tego cospieszniéj odpłynęła w kierunku 
ku Korsyce.

„Riforma“ wyraża nadzieję, że wło­
skie ministerstwo marynaiki postara się 
o to — aby podobne zajścia nie mogły 
się już powtórzyć.

Cierpkie owoce lettomjślnośei pnlsliéj.
Tam gdzie dawniśj wznosiły się pol­

skie dworki, gdzie obok właściciela Po­
laka gromadzi! się lud polski — gdzie 
brzmią!a mowa polska i pieśń polska 
tam dzisiaj rozłożyły się długim szere­
giem osady kolonistów niemieckich, którzy 
organizują się w najlepsze i z pomocą 
rządu pruskiego wznoszą nowe ogniska 
cywilizacyi czysto niemieckiej.

Na zachodnio - południowym krańcu 
powiatu gnieźnieńskiego znajdują się trzy

osady, które najpierw przeszły w ręce 
komisyi kolouizacyjnśj, są to wsie : 

Komorowo,
Łubowo,
Lubówko.

Na półuoc od Komorowa wznosi się 
Michalcza — a na wschód od Miehalczy 
leżą tui obok siebie Swiuiary, Świniarki 
i Sokolniki.

W Swiniarach, Świniarkach i Sokol­
nikach roboty postępują bardzo raźno, a 
chociaż ze Sokolnik jeden kolonista już 
się wyniósł, a reszta bardzo niezadowolona 
ze swego położenia, to drobnostki takie 

.nie są zdolne powstrzymać dalszój proce­
dury. Na wakujące od półtora roku pro­
bostwo katolickie w Sokolnikach otrzyma! 
prezeutęod naczelnego prezesa, jako prze­
wodniczącego koitiisyi kolouizacyjnśj, ksiądz 
Teofil Jany, dotychczasowy wikaryusz 
w Kaszczorze.

Podczas kiedy w pótnocno-wscbodniój 
części powiatu w najlepszym jest biegu 
wszystko, co do przedwstępnych przygo­
towań należy — w poludniowo-zachoduiój 
jego częś:i organizaeya szkólna już 
fest skończona.

W najnowszym (wczorajszym) numerze 
uczę lowego orędownika gnieźnieńskiego 
(Gnesener Kreisblatt), czytamy co nastę­
puje :

Zu wechselnden Mitgliedern des Vor­
standes der neu gegiiind -teil evangelischen 
Schule. Łubowo - Lubówko sind gew ählt 
und von mir bestätigt worden :

1. der Ansiedler Friedrich Schmidt,
2. „ „ Heinrich Rohlfs uud
3. „ „ Wilhelm Freitag

sämmtlich aus Łubowo -Lubówko.
Gnesen, den 17. November 1888.

Der Landrath.

Zu wechselnden Mitgliedern des Vor­
standes der neu gegiiiodeten evangelischen 
$dn"toir<öes^T^W,u(si".'’ „„a
1. der Ansiedler August Schäfer,
2. der Wirth und Ansiedler Karl Deh- 

lis uud
3. der Ansiedler Wilhelm Habu 
in Komorowo.

Gnesen, den 15. November 1888.
Der Landrath.

Der fiskalische Gutsverwalter Herr 
Rittmeister a. D. Sieg zu Imielinko ist 
zum Gutsvorsteher für den Gutsbezirk 
Michalcza ernannt worden.

Gnesen am 15. November 1888.
Der Landrath.

Tak tedy w Łubowie— Lubówku i w 
Komorowie mamy nowe dwie szkoły wy­
budowane i wyposażone z funduszu szkol­
nego, uchwalonego w r. 1886 w etacie 
dodatkowym na powiększenie liczby szkól 
ewaugielickich w naszój dzielnicy,

i obok tego mamy pierwsze dwa do­
zory szkólne złożone z nowych obywateli 
wielkopolskich osiadłych na kolonizacyi.

Komorowo ma oprócz tego osobuego 
przełożonego gminy, będącego administra­
torem zakupionego również przez koloni­
zacją Imielinka.

Uczniami nowozałożonych szkół ewan­
gelickich w Łubowie—Łubówku i Ko­
morowie są prawie wyłącznie dzieci ko­
lonistów.

Z rokiem przyszłym taki sam postęp 
zrobi niezawodnie kolonizacya w Sokol­
nikach, Świniarach i Świniarkach.

To są pierwsze, cierpkie owoce lekko­
myślności i nierozwagi polskiej, która te 
wsie sprzedała ua kolonizaeyą.

Za temi owocami pójdą niebawem 
inne — jak n. p. wpływ osadników na 
wybory, coraz większa przewaga żywiołu 
niemieckiego po wsiach itd.

Wszystko to jednakże nie wywiera 
na nas — niestety - żadnego wrażenia.

Sprzedajemy dalej...

gdańskim 240 p'zastępców
kwidzyńskim 225 „
opolskim 295 „

podczas gdy w obwodach :
królewieckim 207 „
gąmbińskim 238 „

a w iuuych pruskich obwodach znacznie 
muiój tego rodzaju przestępców. 1 tu 
atoli powtarza się fakt, iż przeważiiie 
polski obwód poznański muiój stosuukowo 
wykazuje przestępców od obwodów więcój 
zgerinauizowanych, z czego wnosić możua, 
iż wpływ dworu i polskiój plebanii wiele 
dobrego zdziałać może, oraz, że tam 
obyczaje dziczeją, gdzie dwóch tych wa­
żnych czynników jest nie wiele lub uie ma 
wcale, jak n. p. na Górnym Slązku. 
Obwody polskie stoją pod tym względem 
najgorzój z pośród wszystkich obwodów 
pruskich, ale nie najgorzej z pośród 
wszystkich obwodów rzeszy uiemieckiój. 
Obwody południowo niemieckie, u. p. 
wyrtembershie, bodeńskie a mianowicie 
bawarskie bjnajmniój obwodom polskim 
co do ilości tego rodzaju przestępstw nie 
ustępują, a często nawet je przewyższają. 
Tak n. p. liczyły w tym samym roku 
dwa obwody bawarskie, t. j.:

obwód góruobawarski 332 przestępców, 
a Palatynat 392 „

ua 100,000 mieszkańców.
Pod względem wyzuauia resp. narodo­

wości dzielą się przestępcy tej kategoryi 
w obwodach polskich w następujący 
sposób:

Na 100,000 mieszkańców oduośuój na­
rodowości względnie wyznania przypadało 
w r. 1886 w obwodach :
poznańskim 163 pr. 268 kat. 77 żyd.
bydgoskim 273 „ 318 „ 155 „
gdańskim 222 „ 290 „ 92 „
kwidzyńskim 221 „ 237 „ 77 „
opolskim 160 „ 311 „ 95 „

Jeżeli zaś wyróżnimy z pośród tój 
kateemm dział, ciężkich pokaleczeń i 
iż w tym właśnie dziale, z wyjątkiem 
obwodów poznańskiego i opolskiego, w 
których ludność niemiecka należy prze­
ważnie do warstw średnich i wyższych, 
liczba polskich resp. katolickich prze­
stępców muiój się jeszcze różni od nie­
miecko protestanckich przestępców, niż w 
w poprzeduióm zestawieniu.

W średnicy lat 1882/86 liczono bo­
wiem przestępców na 100,000 mieszkań­
ców odnośnego wyznania w obwodach: 

poznańskim 95 pr. 184 kat. 53 żyd.
bydgoskim 162 „ 195 „ 70 „
gdańskim 135 „ 176 „ 53 „
kwidzyńkim 143 „169 „ 66 „
opolskim 86 „172 „ 72 „

podczas gdy w tym samym czasie li­
czouo :

w Palatyuacie 245 pr. 287 kat.
w Frankoaii i42 „ 217 „
w obw. heidelberskim 142 „ 157 „ 

z czego przekonać się możemy, iż moral­
ność polsko-katolickiój luduości w tej ka- 
tegoryi przestępstw była stósunkowo lepszą 
od moralności niemiecko katolickich mie­
szkańców południowych obwodów rzeszy 
uiemieckiój.

Poświęciliśmy tój właśnie kategoryi 
przestępstw kodeksu karuego baczniejszą 
uwagę, ponieważ w niój wykazuje lu­
dność polska więcój stosunkowo prze­
stępców, aniżeli w innych więcój tóż zre­
sztą hańbiących kategoryach. Jest to 
objaw bezwątpienia smutny, źródła jego 
atoli szukać powinuiśmy przedewszystkiem 
w krewkości słowiańskiego temperamentu, 
jak to już poprzednio zaznaczyliśmy, oraz 
w uieszczęsnych stosunkach społeczno-po­
litycznych dzielnic polskich, które w wy­
sokim stopniu przyczyniają się do rozgo­
ryczenia i roznamiętnienia umysłów ludu.

Ten sam uiemal stosunek istnieje i w 
następnej kategoryi, t. j. w kategoryi 
przestępstw przeciwko wolności osobistej- 
Do uiój zalicza kodeks karny wypadki 
nieprawnego pozbawienia lub pogwałcenia 
wolności osobistej za pomocą groźby lub 
innych środków.

W tój kategoryi liczono w ogóle w r. 
1886 ua 100,000 mieszkańców w obwo­
dach :

poznańskim 25 przestępców 
bydgoskim “ 29 „
grudziądzkim 20 „
kwidzyńskim 17 „
opolskim 38 „

a ua 100,000 mieszkańców odnośnego

Moralność ludności polskiśj
w zaborze pruskim w świetle statystyki.

(Ciąg dalszy).
Krewkością temperamentu słowiań­

skiego wytłómaczyć sobie tóż można, cho­
ciaż nie uniewinnić, boć rzeczy takie 
uniewinnić się nie dadzą i nader wysoką 
liczbę przestępców, skazanych w katego­
ryi pokaleczeń i obrażeń cielesnych, jaką 
wykazują obwody zamieszkałe przez lud­
ność polską. W roku 1886 liczouo bo­
wiem przestępców tój kategoryi ua 100,000 
mieszkańców w obwodach:

poznańskim 236 przestępców
bydgoskim 290 „

Wielka zatem różnica pomiędzy obu 
narodowościami, resp. wyznaniami uie za­
chodziła, w niektórych bowiem obwodach 
było stósunkowo więcój niemieckich i ży­
dowskich, a w innych zaś więcój polsko- 
katolickich przestępców. Z pośród reszty 
obwodów pruskich równały się obwodom 
polskim co do liczby przestępców jedyuie 
obwody wschoduio-pruskie.

W tym wypadku uwzględnić atoli na­
leży te same okoliczności, o jakich po­
przednio wspomiualiśmy.

(Ciąg dalszy nastaoi

Bundesrat contra robotnikom.

Odrzuceuie przez Radę związkową 
wszystkich uchwał parlamentu, dotyczą­
cych ochrony robotników i reform w za­
kresie rzemiosła wywołała jak najgorsze 
wrażenie w kołach parlamentarnych i w 
calój prawie prasie uiemieckiój. Uchwa­
ły ochronne dotyczące odpoczynku nie­
dzielnego, pracy kobiet i dzieci przeszły 
w parlamencie prawie jednogłośnie, — a 
teraz Rada związkowa zakłada przeciwko 
nim swoje „veto,“ chociaż nawet socjal­
no demokratyczui posłowie powiedzieli jój, 
że cały świat robotniczy pragnie tych 
ulg z utęsknieniem. To odrzucenie a- 
chwał ochronnych dla robotników niepo- 
jęióm jest nawet dla organu umiarkowa­
nych narodowych liberałów, zwłaszcza, że 
praktyczność tych uchwał w wielu kra­
jach od lat wielu już została stwierdzo­
ną. Formalnego prawa odrzucania u- 
chwał parlamentu Radzie związkowej nikt 
odmówić nie może, gdyż wolno jój za­
wsze swoją wolę przeciwstawić woli re­
prezentacji ludu. Ale jeżeli ta repre- 
zentacya, rekrutująca się ze wszystkich 
prowincyi, ze wszystkich warstw ludu, 
prawie jednomyślnie, bez różnicy stron­
nictw. IlIC 1OA, J|, ,-a-
botników; jeżeli kongresy hygieniczue 
zabierają zupełnie to samo stanowisko,
- jeżeli nawet interesowani w tóm mo­

cno chlebodawcy ustawy te uważają za 
nie niebezpieczne i niezbędne, — naten­
czas — mówiąc łagodnie — to za­
chowanie się Rady związkowój zre- 
zumieć trudno. Wszyscy przyjaciele ro­
botników i zwolennicy reformy spo­
łecznej zostali głęboko dotknięci tym 
wyrokiem, i tylko socyalistyczui zwolen­
nicy Bebía cieszą się z tego o tyle, ię 
odrzucenie tych istotnych i sprawiedli­
wych żądań ludu uważają za wodę, któ­
ra będzie poruszała kola ich agitacyjne­
go młyna. Tego rada związkowa zataić 
przed sobą nie może, że jój odporne Vo­
tum wyzyskane zostanie przez Bebía i 
jego zwolenników przeciwko calój r< for­
mie spolecznój iządu. istotnie musiauoby 
ich uważać za bardzo naiwnych agitato­
rów, gdyby uie skorzystali z tak dobrój 
sposobności. Reforma socyalna zmierza 
do uspokojenia robotuików; odrzucenie 
radj' związkowój musi wywołać wręcz 
przeciw u j' skutek, Zachwieje ono nawet 
zaufaniem robotników do życzliwości rzą­
du, o którój przy wyborach tak wiele za­
wsze umieją rozprawiać kandydaci strou- 
uictw rządowych.

Bardzo zręcznie wyzyskało stronnictwo 
woluomyślne to ogólne i wielkie niezado­
wolenie, jakie wywołało odrzuceuie li­
chwa! ochronnych dla robotuików. Żąda 
ono, aby rada związkowa ze swój strony 
przygotowała podobne uchwały jako pro­
jekt osobny. Co prawda, to wolnomyślni 
uajmniój mieli prawa do takiego wnio­
sku, gdyż wiadomo, jak nieprzyjazne zra­
zu stanowisko zajmowali względem o- 
chronnego ustawodawstwa.

Nasi robotnicy — nie ci naturalnie, 
co szukają chleba po za ojczyzną — mo­
gą się czuć najmniój dotniętymi odpor- 
uóm stanowiskiem rady związkowój, gdyż 
nasi chlebodawcy kierują się zawsze za­
sadami chrzęści ańskiemi, a poseł Cegiel­
ski dowiódł uie tylko swemi przemówie­
niami w parlamencie, że mu dobro robo­
tników leży na sercu!

Uwagi nad budżetem rzeszy.

wyzuania w obwodach 
protestantów katolików żydów

poznańskim 13 29 12
bydgoskim 24 33 16
gdańskim 22 19 33
kwidzyńskim 18 17 5
opolskim 25 40 48

Etat rzeszy niemieckiej stał się w 
ostatnich latach prawdziwą śrubą, pod­
kręcaną dowolnie coraz wyżój. Wydatki 
rzeszy zwiększają się od roku do roku, 
a ponieważ porówuo z niemi nie wzrasta­
ją dochody, przeto i długi państwowe 
nader szybko się mnożą. Jeżeli dalej 
tak pójdzie, to przyszłe geueracye mie­
szkańców rzeszy coraz trudniejsze mieć



będą stauowisko i bodaj czy ciężarom 
przejętym po ojcach podołać zdołają. 
Zawdzięczać to będą mogły przede wszyst- 
kióm dzisiejszym stronnictwom rządowym, 
które bezwzględuie na każde żądania 
rządu z góry się zgadzają. Centrum na­
woływało ustawicznie do oszczędności, 
lecz nawet wówczas, gdy posiadało wpływ 
na utworzenie większości, nowym wyda­
tkom przeszkodzić nie zdołało. Konser­
watyści i narodowi liberałowie zawsze 
stawali po stronie rządu i uchwalali wy­
datki, na których pokrycie zaciągać 

, trzeba było coraz to większe długi, albo 
tóż nowe cła ustanawiać, ponieważ do 
chody nie starczyły.

I budżet przyszłoroczny powiększył 
się znowu o 28 i pół miliona marek. Ni 
kogo to już dzisiaj nie zadziwiło, ponie 
waż powtarza się to już od lat kilkuua 
stu. Wprawdzie i dochody rzeszy wzro­
sły w ostatuich latach bardzo znacznie, 
ale wzrosły w nieracyonalny sposób, bo 
na podstawie coraz to nowych ceł i po­
datków. W roku 1879 liczyły dochody 
rzeszy 584 miliony marek; w roku 1880 

. 530 milionów; w roku 1881 034 miliony; 
w roku 1882 002 miliony; w roku 1883 
566 milionów; w roku 1884 593 mil ; 
W roku 1885 615 miliouów; w r. 1886 
671 milionów; w roku 1887 921 miliouów, 
a według przedłożonego etatu na lata 
1888/89 wynosić będą blisko 1225 milio­
nów marek. Do tak olbrzymiego wzro 
stu dochodów przyczyniły się pod pewnym 
względem uchwalone w ostatnim czasie cła 
i podatki, jak u. p. cło tytuuiowe, spiry 
tusowe i inne. Pewna część tych 
ceł nie została uchwaloną w interesie 
produkcyi krajowój, w celu zabezpieczę' 
nia jój przed konkurencyą zagrauiczną 
ale w int“resie skarbu rzeszy, w celu 
zwiększenia dochodów skarbowych, po­
trzebnych na pokrycie coraz to nowych 
wydatków na wojsko. Cały system cel­
ny przybiera w skutek tego w Niem- 

. csech coraz to wybitniejszy charakter 
ceł skarbowych, a traci w równój mierze 
znaczenie ceł opiekuńczych.

Pomimo to wykazuje budżet przyszło 
roczny dosyć znaczuy deficyt, bo przeszło 
1 i pól miliona marek wynoszący. W pier 
wszych latach istnienia rzeszy nie prze 
wyższaly wydatki dochodów, dopióro w 
ostatnim czasie zaszła tak niekorzystna 
zmiana. Pierwszy znaczniejszy deficyt 
pojawi! się w roku 1880 i wynosił 19 mi 
lionów mk., drugi w roku 1882 wynosił 
2. miliony mk.; dalój w roku 1883: 2C 
milionów mk., w roku 1884: także 20 mi 
lionów mk., w roku 1886 : 21 milionów 
marek.
-¡-Dochody rzeszy pokrywają w naj 

- lepszym razie jedynie bieżące wydatki 
’ podczas gdy na pokrycie wydatków nad

ZWjrezaiuurh nnwo tt-7#ho. ałocrj
Irancuzkie, rzesza niemiecka prawie wcale 
długów nie posiadała. Atoli już w roku 
1877 wynosiły długi rzeszy 120 milionów 
marek, do roku 1886 wzrosły one na 417 
milionów marek, i odtąd powiększały się 
w zatrważający sposób. W roku 1884 
ciążyło na skarbie rzeszy już 530 milio-

' nów marek długu, w r. 1885 : 586 milio­
nów, w r. 1886; 621 milionów, a w roku 
1887: 674 miliouów mk. długu. Do tego 
doliczyć należy dwie olbrzymie pożyczki 
uchwalone na wojsko w roku zeszłym i 
bieżącym, a wynoszące przeszło 394 mi- 
lioay marek. Wraz ż tą sumą wynoszą 
więc dzisiaj długi rzeszy niemieckiój już 
przeszło 1,144 miliony marek. Ale na tóm

Kren&a teatralna.
i.

W zeszłą sobotę widzieliśmy po raz 
pierwszy na scenie naszój dramat Ma­
ryana Jasieńczyka (Karczewskiego) p. t. 
„Lena. Utwór ten doznał odmiennego 

:... przyjęcia na trzech naszych głównych 
scenach; podobał on się w Krakowie i 
Warszawie — nie zadowęlnil wcale podo­
bno Lwowian.
', Co do nas, to podoba nam się w nim 
może głównie to, że bardzo wiele rzeczy 
wielce nam się w nim niepodoba. Mówiąc 
prościej — utwór Jasieńczyka nie jest 
przynajmniej jedną z owych rozpaczliwych 

, nicości, które ani nawet gniewać już nie 
• mogą. Przy różnych njemnych stronach 
■" i niemożliwościach napotykamy w nim 

tu i owdzie zalety — pewien fundusz 
v myśli i formy, ratujący do pewnego sto­

pnia całość — tak, że przynajmniej można
i warto o niój podyskutować.

Błędy dramatu polegają głównie na 
przesadzie, jaskrawości, karykaturalności 
pewnych postaci i sytuacyi — ale osta­
tecznie i w błędach tych czuć przynaj­
mniej autora, który myśli i szuka — 
choć nie wszędzie szczęśliwie znajduje. 
Słowem nie stoimy tu w obec scenicznej 
„tabula rasa“, ale w obec dzieła, nace­
chowanego pewnym talentem, rokującego 
może i przyszłość.

„Kuryer“ w ubiegłóm półroczu (zo­
bacz nr. 210 i 211) obszerne już o sztu­
ce samej dawał sprawozdauia — nie bę­
dziemy się więc nad nią zbyt długo 
rozwodzić. Oto glówDy zarys rzeczy:

Lena Zbrodowska kocha się bezwie­
dnie w kuzynku swym , Janie Rogockim. 
Janek również bezwiednie kocha się w 
Lenie, a nieokreślone przeczucie mów; mu, 
że niedobrze skończy się ten sentyment 
o trudnój definicyi.

Dobrze mogłoby się skończyć wszyst-

uie koniec. 1 w roku przyszłym potrzeba 
będzie na pokrycie nadzwyczajnych wy­
datków wojskowych blizko 60 nidiouów 
marek, dalój ua marynarkę 117 milionów 
marek, a że te pożyczki przez d i-iejszą 
większość parlamentu uchwi.lone zostaną 
najmniejszej nie ulega wątpliwości — 
wskutek czego długi rzeszy wzrosną na 
miliard i trzysta kilkadziesiąt milionów 
marek. Jeżeli zaś do tój sumy doliczymy 
i długi poszczególnych państw rzeszy, to 
otrzymamy kwotę, która stosunkowo w 
niczem nie ustępuje długom Anglii i Francyi.

Zaciągnięte do roku 1887 długi rze­
szy niemieckiój dzielą się ua 18 milionów 
bezprocentowej pożyczki państwowej, ua 
54 miliony bezprocentowych obligów skar­
bowych , ua 133 miliouy bezprocentowych 
banknotów oraz na 486 milionów procen­
towej pożyczki państwowej. Główna więc 
suma ówczesnych długów wymagała opłaty 
znaczuych procentów, które dzisiaj, po 
zaciągnięciu najnowszój pożyczki, wzrosły 
już na 30,603,000 mk. rocznie. Jeżeli 
tak dalój pójdzie, to na samą opłatę rocznych 
proceutów nowe eta uchwalać będzie 
trzeba.

Dochody z cła tytuniowego, spirytuso­
wego i giełdowego dzielą się stosownie 
do przyjętego wniosku Frauckensteiua po­
między poszczególne państwa, w zamiau 
za co państwa te płacić muszą z własnych 
dochodów tak zw. składki matrykularne. 
I te działy wzrosły w ostatnim czasie 
olbrzymio. W r. 1880 pobierały Prusy 
z podziału ceł nie więcój, jak 23 miliony 
marek, pi d zas gdy dzisiaj biorą 161 mi­
lionów marek.

Lwią część dochodów rzeszy po­
chłania wojsko, długi zaciągane corocznie 
także idą na armią i marynarkę. Moloch 
ten wyssysa wszystkie siły żywotne ludno­
ści i im więcój otrzymuje, tóm więcój 
pragnie. Do jakiego wreszcie końca do­
prowadzi Europę dzisiejszy pokój zbrojny, 
nie trudno się domyślić.

Ustawa o bezpieczeństwie ptlinim.
W dniu 22 b. m. odbyło się w Izbie 

włoskiej tajne głosowanie nad nową usta­
wą o bezpieczeństwie publiczuóm. Ustawę 
tę można uważać za godne uzupełnienie 
kodeksu karnego. Jest to nowa broń, 
ukuta przeciwko Kościołowi, nowa ma­
china destrukcyjna przeciwko prawom i 
wolnościom katolików. Niech nam będzie 
wolno powtórzyć tutaj uchwały owój 
ustawy, które dyktowała głównie niena­
wiść sekciarska, coraz wyraźniejsza nie­
chęć przeciwko papiestwu i Kościołowi, 
kierująca obecnym systemem.

W rozdziale o żebractwie, jak to już 
uiuu» ; li.-liry era ,• Wprowadzono cicha­
czem do ustawy artykuł, który zdaje cię­
żar utrzymania żebraków i osobistości 
bez przytułku i bez pracy bractwom i 
stowarzyszeniom pobożnym. Bractwa i 
w ogóle towarzystwa miłosierdzia były 
jedynemi instytucyami, których własność 
rewolucya dotąd szanowała. Prawo cy­
wilne uznawało je jako stowarzyszenia 
świeckie, co je chroniło przed konfiskatą, 
jaka spotkała wszystkie dobra kościelne. 
Bractwa we Włoszech są bardzo liczne 
i niektóre z nich bardzo bogate. Ich 
głównym celem było popierać pobożność, 
przyczyniać się do świetności obrzędów 
i spełniać uczynki miłosierdzia. Jednóm 
pociągnięciem pióra p. Crispi kładzie

ko — gdyby Janek zaślubił Lenę i ugrui 
tował dynastyą Rogockich ; nie byłob 
przecież wtedy dramatu. Aby więc bj 
dramat, potrzeba : primo papy Eustacheg 
Zbrodowskiego, który zasadniczo nie wierz 
w bezwiedne miłości i nie proteguje ic 
wcale — a secundo p. hr. Gustawa, któr 
nie wierzy nie tylko już w bezwiedne 
ale w ogóle w żadne a żadne, miłość: 
Ten pan hr. Gustaw Narola nie wierz 
co prawda ani w Boga, ani w ludzi, ni 
wierzy w nic po prostu. Wierzy on ty] 
ko, że Lena jest ładną dziewczyną, dzia 
łająeą mu na nerwy — a przytóm zdaj 
się wierzyć i w to, że Lena ma posai 
pokaźny. Hrabia nie ma szczęścia — 
ta wiara nawet ostatnia zdradza go, b 
Lena nie ma po prostu nic a nic. Gu 
staw Narola uchodzi za prawdziweg 
magnata — papa Zbrodowski cieszy się 
mama błogosławi, choć nie bez pewnegi 
żalu o Janka — a Lena bez zbyteczuegi 
wstrętu idzie za hrabiego.

I teraz jeszcze mogłoby być wszystki 
jako tako, bo Lena chce kochać à tou 
prix — przywięznje sę do męża ; rada 
by go miłością swą ogarnąć i ogrzać 
Cóż — kiedy mąż Leny jest nie czło 
wiekiem, ale głazem — a co gorzój 
skończonym wisielcem.

Dawniój (za czasu romansów à la 
„Malwiua czyli domyślność serc“) ba. 
wiono się w książąt i hrabiów pełnycl 
wszelkich cnót i szlachetności. Dziś w 
powieściach i dramatach każdy książę ; 
hrabia zupełnym być musi niewartem 
Tak i tutaj. Hrabia Gustaw jest zruj­
nowanym przez wszystkie trzy k, to jest 
kieliszek, karty i kobiety. Subhasta 
grozi — źle będzie bardzo, jeżeli nie po­
może Gustawowi miły kuzynek, książę 
Jerzy. Zacny ten starzec gotów wre­
szcie krewniakowi pomódz — ale tylko 
pod tym warunkiem... że... no, jak to po­
wiedzieć... że będzie miał bardzo, bardzo 
słaby wzrok na pewne rzeczy....

Co robić? Gustaw gotów jest stać

rękę ua pewną część dóbr tych kongre- 
gacyi i zmusza je do utrzymywauia że­
braków bardzo liczuych, jak wiadomo, 
we wszystkich gminach włoskich. Jest to 
najbezprawniejsza, najarbitraluiejsza z 
grabieży i ciężki zimach przeciwko fun­
damentalnym zasadom własności. Rady­
kalny poseł, p. Bovio, miał odwagę 
oświadczyć ua Monte Citorio : „Tego ro­
dzaju ustawa zniewala do mniemania , że 
żyjemy wśród uajwiększój rewolucyi.“ 
Lecz czyż system p. Crispiego nie jest 
bezustauuą rewolucyą, a przyuajmuiój 
w tóm, co się tyczy Kościoła ?

Niemniój nieusprawiedliwioną i po­
tworną jest uchwala wzbrauiająca zbie­
rania składek po za obrębem kościołów. 
Jest to oburzające pogwałcenie najele- 
mentarniejszych praw wolności, najda­
wniejszych i najwię ój szanowanych tra- 
dycyi ludu włoskiego. Nie ulega wąt­
pliwości, że przez to mają być dotknięte 
wszystkie stowarzyszenia i iustytucye re­
ligijne, przedewszystkióm zakony kwe- 
starskie, które są jednak popularne we 
Włoszech. Nieuawiść pana Crispiego 
jest genialną; trudno wymyślić złośliwszą 
i dotkliwszą szykanę!

Nowa ustawa zawiera artykuł oduo- 
szący się do cudzoziemców, wyrażony w 
tych słowach: „Cudzoziemcy, wychodzą­
cy z więzienia, będą wydalani i odprowa­
dzani do granicy. Minister spraw we­
wnętrznych będzie mógł dla dobra po­
rządku publicznego wydalić każdego 
przyjezduego cudzoziemca i kazać go .od­
prowadzić do granicy.“

Nie mamy bynajmûiéj zamiaru zaprze­
czać rządowi prawa wydalania cudzoziem­
ców niebezpiecznych dla spokoju publi­
cznego. Jestto prawo przyznane wszy­
stkim rządom. Ale w Rzymie, stolicy 
Papieża, tój władzy kosmopolitycznej i 
międzynarodowój, położenie jest całkiem 
odmienne ; nakłada ono wyjątkowe obo­
wiązki, zwłaszcza w obec zatargu, jaki 
istnieje między Wiochami urzędowemi a 
Stolicą Apostolską. Artykuł ten kładzie 
rządowi w rękę broń, którój może użyć 
pod pozorem bronienia publicznego po­
rządku, bądź to zakazując pielgrzymek, 
bądź tóż oddalając od Głowy Kościoła 
osobistości, któreby się mogły niepodobać 
rządowi włoskiemu, tworząc przez to około 
Watykanu próżnię, jaką się będzie po­
dobało zrobić p. Órispiemu. Jestto nowy 
zamach na wolność Papieża i prawo 
gwarancyjne.

Uchwały, dotyczące procesyi religij­
nych, są niemniój przykre. Podczas kiedy 
przy zebraniach publicznych wystarcza 
zawiadomienie 24 godzin naprzód, o pro­
cesyi należy zawiadomić trzy dni naprzód. 
Oprócz tego wolno zakazać wszelkich 
procesyi ze względu na „porządek publi- 
ottvarta ôamowolnegô“dzialaûià'. ">Sÿn- 
dykowie i prefekci mają władzę zakaza­
nia procesyi, kiedy im się będzie podo­
bało zadowolnić swoje urazy i nienawiść 
antyklerykalną. W kiaju tak katolickim 
jak Włochy, procesye stanowią niezbędną 
część życia publicznego i religijnego : za­
czyna się od ograniczania ich, a skończy 
ua zupełuem zakazaniu.

W ten sposób postawiono Włochy, pod 
względem religijuój wolności, na niższym 
stopniu od Turcyi, gdzie tiie zabraniają 
wszelkich objawów zewnętrznych religii.

O—ile nowa ustawa o bezpieczeństwie 
publicznóm ścieśnia, jak to widzimy, w 
sposób najnieprawuiejszy prawa i wolność 
katolików, o tyle przeciwnie podnosi bar-

się krótkow i lzem, co więcój — gotów 
jest nawet stać się uczynnym ; niechaj 
nikt nie psuje księciu jak najczęstszych 
„iéied-iêfe“ z Leną —tego jedynie pra­
gnie jój małżonek — o tóm dbać ma 
skwapliwie i pilnie przezacny „przyja­
ciel“ hrabiego, p. Edmund Kłoński.

No i teraz jeszcze mogłoby wszystko 
„jakoś* 1 * i* się ułożyć może. Kiedy mąż go­
tów niewidzieć — kiedy księcia mimo lat 
sześćdziesięciu i kilku jakieś tam „pie­
kielne żary“ gnają ku Lenie — kiedy 
„awiCMs“ Kłoński gotów pomagać według 
sił i okoliczności — no, to przecież już 
wiele zdziałanego. Wiele, ale nie wszy­
stko. Sprawa rozbija się o rzecz drobną 
— a tą jest poczucie godności kobiecój, 
które posiada małżonka hrabiego.

Napróżno Gustaw Narola najszkara­
dniejszym cynizmem — temperaturą uiżój 
zera odstręcza od siebie przywiązaną do­
tychczas małżonkę; napróżno nawet za­
proszono do hrabiego owego kuzynka 
Janka, co to był niegdyś podmiotem i 
przedmiotem „bezwiednych“ uczuć. Mi­
łość wzajemna Leny z Jankiem wpra­
wdzie weszła teraz w stadyum jak naj­
jaśniej określone — alo nawet i rozkosz 
powitania go po dwuletnióm 'niewidzeniu 
nie jest w stanie uszczęśliwić Leny do 
do tego stopnia — aby zechciała ze swój 
strony uszczęśliwiać znów starego księ­
cia, choćby tylko nadzieją !...

Na to zaś spekulował szlachetny mał­
żonek, prosząc w dom swój Jana Ro- 
gockiego.

Teraz więc poczyna się dziać na pra­
wdę „niedobrze“.

Wszystko schodzi ze sceny, aby Le­
na mogła usłyszeć wyznania miłosne księ­
cia Jerzego. Wyznania te odznaczają 
się niezwykłą dobitnością i zwięzłowato- 
śeią ; stary sybaryta nie bawi się w sie­
lanki. Kiedy zaś oburzona do najwyż­
szego stopnia kobieta grozi mu natych- 
miastowóm wezwaniem mężowskiój po­
mocy — książę Jerzy z dojrzałą dozą

dzo znacznie wszystkie atrybucye poli­
cyjne, przyznane państwu: jest to prawo 
tyrańskie i jakobińskie w calem tego 
słowa znaczeniu. Uświęca ono „przewa­
gę“ najarbitraluiejszą państwa we wszyst­
kich dzi-dzinach, ale nadewszystko w re- 
ligijnój, nosi więcej, niż wszystkie inne 
cechę systemu p. Crispiego, systemu ró­
wnie brutalnego, jak fanatycznie antyko­
ścielnego.

KORESPONDENCYE.
Praga czeska, 24 listopada. 

(Urodaiuy Riegera. — Sojusz z Niemcami. — Sara
Bernhardt.)

(XX) Z powodu 70-tój rocznicy uro­
dzin dr. Riegera, przypadającą na 10 gru­
dnia roku b. przygotowują tu w kołach 
staroczeskich różne uroczystości. Jak już 
donosiłem dawniój, komitet, na którego 
czele stoi burmistrz dr. Szolc, zbiera 
składkę, aby dr. Riegerowi wręczyć dar 
narodowy. Dotąd zebrano już przeszło 
70,000 fi. i jest nadzieja, że się zbierze 
100,000 fi.

Dnia 10 grudnia o godzinie 5 po po­
łudniu odbędzie się w wielkiój sali pała­
cyku ua wyspie Zofii uczta ua cześć 
dr. Riegera. W wigilią odbędzie się uro­
czyste przedstawienie w teatrze, około 
wystawienia którego dr. Rieger położył 
tak wielkie zasługi. Nazajutrz z rana 
dr. Rieger przyjmować będzie deputacye 
gratulacyjne, które się zbiorą w wielkiój 
sali resursy mieszcząńskiój i ztamtąd wy­
ruszą do poblizkiego domu przywódzcy 
czeskiego. Dr. Rieger obiecał już, że na 
ten dzień przybędzie do Pragi. Młodoczesi 
wprawdzie nie biorą udziału w przygoto­
waniach do tego obchodu, ale tóż uie 
występują przeciwko niemu. — Nawet 
dr. Szolc, szwagier Juliusza Gregra, 
w swym tygodniku „Zlata Praha“ ogłosi! 
wczoraj dość pochlebny artykuł dla dr. 
Riegera. Równocześnie okazał się podo­
bny arlykul profesora Kalonska w „Oświe­
cie,“ a nadto poseł prof. Jahn teini dnia­
mi wyda obszerny życiorys dr. Riegera.

Dzienniki staroezeskie dziś z powodu 
polemiki „Lloyda“ peszteńskiego z ber­
lińską „Vossische Ztg.“, która napomknę­
ła, że Czesi są namiętnymi przeciwnikami 
sojuszu z Niemcami ogłaszają artykuły, 
zbijające te insynuacye. „Politik“ przy­
pomina, że delegowani czescy zawsze po­
pierali rząd wspólny i uigdy nie oświad­
czyli się przeciwko sojuszowi z Niemca­
mi, i że z dzienników czeskich jedne tylko 
„Narodui Listy“ występują przeciwko 
niemu. „Nie pojmujemy jednak, dodaje 
„Politik“, jak mrzonkom dziennika, który 
we wszystkich kwestyach polityki zagra-
zupełną nieznajomość stosunków, uiekon 
sekweucyą i optymizm opozycyjny, nio 
żua przypisywać jakąkolwiek doniosłość“ 
„Hlas Naroda“ nawięzując do oświadczę 
nia „Ljoydu“, że przedewszystkióm Cześ 
powinui się starać o utrzymanie Austryi 
gdyż po upadku jej oniby pierwsi zginęli 
zapewnia, że istotnie Czesi pragną gorąc 
utrzymać Austryą, choć Węgizy co d 
utrzymania Austryi mają ten sam iute 
res, co Czesi. Tak jest istotnie, ale dla tpg 
tóż uamiętny autagouizm pomiędzy Cze 
chami a Węgrami nie ma właściwi 
sensu.

Ponieważ ciągle jeszcze niektóre dzien­
niki niemieckie rozwodzą się nad rzekome.mi 
tutej.-z mi demonstrac. na cześć Sary Bern-

sarkazmu pozwala sobie tój malój uwagi 
— że przecież to właśnie jedynie tylko 
względności hrabiego Gustawa zawdzię­
cza tak mile obecne „tete-a-tete“. — 
„Więc to mąż mój !...“ — woła nieszczę­
śliwa hrabina, i mdleje.

Na taką „możliwość“ stary Lowelas 
nie był jakoś „przygotowanym“, jak to 
sam oświadcza. Mniejsza już o to, jak 
to tam rozumieć — dość że w obec bez-
przytomnej kobiety książę uie wie co czy­
nić i w rozpaczy udaje się o pomoc do 
epizodycznój cioci Olesi. Tutaj uastępuje 
główny „wybuch dramatyczny." Za cio­
cią Olesią wbiega Janek, a wbiedz musi 
także rad lub nierad i pan małżonek.

Zdawałoby się teraz, że hrabia Gu­
staw winien być nieco zażenowanym 
w obec żony, Janka i cioci. Ale gdzież 
tam ! Wysłuchawszy wszystkiego, co Le­
na referuje o niepięknóm znalezieniu się 
i niedyskreeyi księcia, małżonek ten nie­
zwykły oświadcza po prostu, że to jakieś 
nieporozumienie, a Lena, nieumiejąca być 
„femme du monde“ widocznie fałszywie 
i przesadnio zrozumiała błahe, bagatelne 
jakieś komplemeuta i frazesa. Hrabia Gu­
staw nie myśli tutaj bynajmniój przyjmo­
wać roli „sądzonego.“ Przeciwnie, bę­
dzie on surowym „sędzią.“ Oto winną 
tu jest jedynie małżonka, która nieuspra­
wiedliwione „podejrzenia“ miota na księ­
cia — a tymczasem sama w najlepsze 
romansuje z kuzynkiem. Na kuzynka 
tego hrabia doraźny wydaje wyrok eks­
misyjny. Za poruszeniem sprężyny u 
dzwonka zjawia się kamerdyner Maciój, 
który „wyświeca“ za drzwi nieszczęsnego 
Jana Rogockiego.

Ale Jan wypędzony światłem, po­
wraca z chwilą ciemności. Lena uie 
może dłużej pozostać z nikczemnikiem mę­
żem. Trzeba rozwodu, a tymczasem 
ucieczki. Ucieczka prowadzi ją wraz z 
ciocią Olesią ekstrapocztą wprost do ro­
dzicielskiego domu.

A wszakżeż i teraz znowu jeszcze

hardt warto, choć owe wieści są fałszywe, 
zaznaczyć, że w demonstracyach uliczuycli 
nie miał udziału żaden z poważniejszych 
Czechów. Że tam metr języka francu­
skiego u-iłował przy tój sposobności wy­
płynąć na wierach, tłómaczy się to po 
prostu żądzą reklamy, pragnieniem zao­
szczędzenia inseratów. Wnosić z takich 
epizodów o zapale Czechów dla kome- 
dyautki francuskiój, byłoby niedorzeczno­
ścią. Że swoją drogą Czesi nie lubią 
Niemców, rozumie się samo przez się. 
Któż w ogóle lubi Niemców ? Ale czyż 
nie sami wiuui temu! Wszakże nawet 
Afrykańczykom w ciągu dwóch lat sta­
nowczo się sprzykrzyli eksporterzy kul­
tury niemieckiój! Zaś Niemcy czescy 
mają specyaluy talent, zrażania sobie 
drugich.

Gdzie nie walczą z Czechami, tam 
walczą pomiędzy sobą. I tak w Libercu 
(Reicheuberg), stolicy przyszlój niemie­
ckiój prowincji Bajerheim, przy ostatnich 
wyborach do rady miejskiój zwyciężyła 
frakeya radykalna, ua którój czele stoi 
poseł Prade. Natychmiast nowa władza 
miejska rozpoczęła walkę namiętną prze­
ciwko stronnictwu liberalnemu, i to nie 
tylko w dziennikach lub na zebraniach 
wyborczych, lecz także w drodze sądo- 
wój, wytaczając przywódzcy frakcyi li- 
btralnój, zuanemu posłowi Kallwichowi, 
proces. ______________

ZIEMIE POLSKIE.
* „Nowoje Wrernia“ poświęca obszer­

ny artykuł kwestyi, czy dla kraju połu- 
duiowo-zachodniego ma być mianowany 
nowy jenerał-gubernator, czy tóż lepiój 
pozostawić stanowisko to nieobsadzonóm 
(jak jest w tój chwili od czasu śmierci 
jenerała Dreutelna). Sprawą tą zajmo­
wały się już różue dzienniki, a między 
iuuemi pisały o„ niój „Kijewlanin“ i 
„Kraj.“ Pierwszy domagał się utrzyma- 
uia jeneral-guberuatorstwa, jako przeciw­
wagi wpływów szlachty polskiój i ducho­
wieństwa katolickiego — drugi przeci­
wnie, powołując się na przykład guberuii 
mińskiój, witebskiój i mohilewskiój, znaj­
dujących się w tych samych waruukach 
co gubernie kijowska, wołyńska i podol­
ska, w skład kraju południowo-zachodnie­
go wchodzące, nie widzi zupełnie potrze­
by ponownego obsadzania posady po je­
nerale Dreutelnie wakują :ój, a to tóm 
więcój, że „aspiracye żywiołu polskiego, 
wyrażają się obecnie tylko w chęci zró­
wnania się w prawach obywatelskich z 
resztą obywateli Rosyi.“ — Streściwszy 
powyższe, dwa tak sobie przeciwe zda­
nia, „Now. Wr.“ pisze:

Wszystko to jest bardzo pięknie, a osta­
tnie oświadczenie „Kraju“ można przyjąć do 
wiadomości, przy roztrząsaniu interesów na­
szych erubernii zachodnich, ale to nie roz­
strzyga jeszcze samej kwestyi, w zastosowa­
niu do kraju południowo-zachodniego. Trze- 
baż przecie mieć na pamięci bogactwa i wpły­
wy tamecznych polskich wielkich właścicieli 
ziemskich różnoplemicnność i pstrokaciznę re­
szty miejscowój ludności, wymagające szczegól­
nej baczności ze strony administracyi miejscowój. 
Wobec takich warunków, które kompliknją je­
szcze bardzo wspólne wszystkim trzem guber- 
ni'im kwestye agrarne (sprawa czynszowa), 
wspólne troski, będące wynikiem najnowszych 
praw o cudzoziemcach — trzeba przyznać, że 
tameczna administracya rosyjska potrzebuje nad­
zwyczajnej jedności działania, a warunek ten 
przy najlepszych intencjach trz-ch gubernato­
rów miejscowych, nie łatwo się da osiągnąć, 
bez jedynój, głównój, jednoczącój władzy lo-

datobj’ się wszystko załatać. Rozwód — 
a potem małżeństwo między kochającymi 
się kuzynkami; i to wcale nieźle. Ba! 
kiedy tu znów nowy sęk. Sękiem tym 
j jst „amicus“ Kłoński, przysłany co prę- 
dzój do starych Zbrodowskich przez hra­
biego Gustawa, który i teraz jeszcze 
„byleby bez skandalu i hałasu“ gotów 
napowrót przyjąć do siebie zbiegłą mał­
żonkę, niezbędnie konieczną do skaptowa- 
nia księcia i oddalenia ruiny! Kłoński 
pierwszy staje u rodziców Leny i kręci 
sprawę tak zręcznie, że stary Zbrodowski 
bez litości za drzwi wyrzuca jedyue swe 
dziecko, każąc mn coprędzej powracać do 
męża.

Ponieważ jednak hrabia Gustaw ze 
swej strony za drzwi wyrzuca następnie 
znów „amikusa“ Kłońskiego — przeto 
tenże przestaje „kręcić“ i rzecz „odkrę­
ca“ do tego stopnia, iż starzy Zbrodo- 
wscy, pełni żalu i skruchy, biegną prze­
praszać i przytulić niesłusznie odtrąconą 
córkę.

Teraz doprawdy mogłoby się jeszcze 
wszystko naprawić! Sprawa rozwodowa 
w biegu — staraj’ oburzeni na eks-zięcia, 
opuszczonego przez wszystkich i nie ma­
jącego już nic więcej, jak dwa tysiące 
rubli na ucieczkę — Lena kocha Janka 
mocniój, niż kiedykolwiek, a Janek ubóst­
wia Lenę.

Niestety! Hrabia ma puzderko z pi­
stoletami, a takie same puzderko posiada
i Jan. Hrabia strzela dobrze, a lubo 
Jan również nie źle strzela — to jednak 
fataluość chce, że kula Gustawa kładzie 
go trupem ua scenie.

W chwili tój nadbiega złowrogiem u- 
czuciem wiedziona Lena, a na widok po­
ległego kochanka traci na zawsze porzą­
dek mózgowego stroju. Hrabia przy- 
znaje, że „zemści! się zbyt srogo,“ a kur­
tyna spada.

Z powyższego szkicowego streszczenia 
wykazuje się, że charaktery osób są 
poezęści arcyprzesadne — jak n. p. księ-



kalnéj. — Dla tego to sądzimy, te nie nad 
szedł jeszcze czas zwinięcia stanowiska jene 
rał-guaern&tora krajn południowo-zachodniego 
lubo w zasadzie nie motna nie mieć prze- 
ciwko stopniowemu zniesieniu tćj instytucyi, 
w samćj rzeczy zbytecznéj, przy normalném 
połoteniu tćj lub owćj gnbernii.

NIEMCY.
* Ber li u, 25 listopada. Prasa pół- 

urzędowa życzy sobie, ażeby przyszłe 
wybory do parlamentu odbyły się już 
w jesieni r. 1889, a nie, jak właściwie 
przypadają, w styczuiu r. 1890. W takim 
atoli razie powinienby rząd zaraz po 
ukończeniu bieżącój sesyi parlament roz- 
wiązać. Czy przyjdzie do tego, nie­
wiadomo.

— Dotąd odbyły się wybory uzupeł 
mające do parlamentu w dziesięciu okrę­
gach. Rezultat wyborów tych był dla 
stronnictw kartelowych bardzo niepomyśl 
uy. Prawie w każdym okręgu stracili 
środkowcy znaczną ilość głosów, razem 
do 30,000 ! Natomiast liczba głosów 
wolnomyslnych wzrosła bardzo znacznie 
bo o kilkanaście tysięcy.

. Stronnictwo wolnomyślne wystą­
piło w parlamencie niemieckim z trzema 
wnioskami odnoszącemi się do prawodaw­
stwa opieki nad robotnikami, oraz wyko- 
nywauia ustawy antysocyalistyczuéj. — 
Wnioski te przyjdą w tych dniach pod 
obrady plenarne.

Doskonałą nauczkę otrzymali pa­
storzy protestanccy w księswie Reuss. 
Panowie ci zamierzali wystósować do par­
lamentu i rady związkowój petycyą o znie 
sienie § IGO kodeksu karnego, który za­
brania im lżyć publicznie Kościół katoli­
cki i jego instytucye i w tym celu wy­
łożyli odnośne petycye do podpisania. 
Książę panujący, dowiedziawszy się o tém, 
wystósowal natychmiast na mocy urzędu 
swego jako biskupa krajowego pismo do 
superintendeuta protestanckiego, w którćm 
iv ostrych słowach skarcił postępowanie 
pastorów i polecił iwi zarazem wyrazić 
najwyższe swoje niezadowolenie.

„Nordd. Allg. Ztg* donosi, iż 
stósownie do orędzia cesarskiego z dnia 
■żl b. m. otrzymać może połowa sędziów 
pruskich tytuł radzców sądu ziemiańskie- 
skiego resp. okręgowego. Dotąd jedynie 
trzecia część ogóluój liczby sędziów pru 
skich tytuły te otrzymać mogła.

IKmosei o przywrócenie egzami­
nów zawodowych stawiło w parlameucie 
oprócz stronnictwa konserwatywnego także 
i stronnictwo centrum.

W tych dniach wręczonym zosta­
nie członkom parlamentu projekt ustawy 
o zabezpieczeniu robotników na starość 
wypadek okaleczenia. (Projekt ten obej­
muje kilkadziesiąt stron drobnego druku, 
przeto w całości podać go nie możemy, gdyż 
zapełniłby kilka całych numerów „Ku 
ryera“. Główne punkta projektu poda 
liśmy niedawno temu w streszczeniu).

. — Prasa francuska zapowiada ukaza­
nie się nowego dzieła pod tyt. „Bismarck 
dévoilé“ (Bismarck zdemaskowany), któ 
re wykaże na podstawie akt i mate- 
ryału historycznego, jak fałszywą jest 
cała polityka kanclerza niemieckiego 
łrasa niemiecka, a mianowicie „Nordd 
Allg. Ztg.,“ przyjęła zapowiedź tę z iro- 
nieznemi uwagami, dodając, iż dzieło to 
równać się będzie prawdopodobnie co do 
wewnçtrznéj swój wartości tylu innym 
„głupstwom,“ jakie z pod piór francu­
skich pisarzy od lat 17 ustawicznie się 
pojawiają. Dzieła te wykazują jedynie,

cia i hrabiego — inne znów mocno bla 
de, jak n. p. Jana Rogockiego, Akcya 
pizedstawia szereg wstrętnych z moralne 
go stanowiska obrazów. Pomimo to, za 
Wiera utwór Jasieńczyka bardzo piękne 
epizody — do nich należy przedewszyst- 
kiem owa scena drugiego aktu, w którćj 
Lena tłomaczy Gustawowi całe nieszczę­
ście żony, nieposiadającej wcale własnego 
swego męża.

W dyalogach i monologach przebija 
się fundusz niezaprzeczony myśli — jest 
wreszcie i pewna, lubo zbyt pesymistyczna 
znajomość natury ludzkiój. Pod tym 
względem najtrafniejszemi są postacie 
wstrętnego pieczeniarza Kłońskiego i dość 
mocno ograniczonego starego Zbrodo- 
wskiego.

Forma wcale udatna i gładka — z 
drugićj zaś strony brak akcyi i jakiej­
kolwiek przewodniej myśli charakteryzuje 
utwór ten ; co do tego ostatniego punktu, 
to jedynym sensym moralnym dramatu 
jest chyba to —- że trzeba dobrze zwa- 
zae, za kogo się idzie za mąż.

Co się tyczy wykonania sztuki na 
scenie naszój, to głównie wypada nam tu 
podnieść grę pp. Popławskiego, Skirmunta 
i Jakubozuskiego.

I. Popławski bardzo trafnie zrozumiał, 
ze ów „araikus do wszelkich posług“ wi­
nien być cichym, gładkim, wstrętnie-słod- 
kim — że nie powinien zbytecznie ua 
Pierwszy plan się wysuwać, ani tćż zbyt 
śmiało ludziom patrzeć w oczy. Zdaniem 
naszem główne te rysy charakterystyczne 
bardzo wyraziście uwydatniały się w grze 
artysty. Takiego Kłońskiego, jakiego 
nam przedstawił pan Popławski nieraz 
juz widzieliśmy po za teatralnemi deskami.

Książę Jerzy p. Skirmunta posiadał 
należytą dystynkcyą angielsko-sporstmań- 

a o ile można było wlać życia i pra- 
dy w nieco problematyczną a mocno 

te tę postać — o tyle uczynił
traf • ^a' Akcent°wał on zwłaszcza 

me ów zimno-gryzący sarkazm czło-

zdaniem organu kanclerskiego, iż uiena 
wiść do wszystkiego, co niemieckie 
zaślepia tak dalece szerokie kola na 
rodu francuskiego, iż nawet najsza 
lenszych z ich strony spodziewać się na 
leży kroków.

ROSTA.
* Do „Polit. Corresp.“ donoszą z Pe 

tersburga:
Minister wojny jenerał-adjutaut Waono- 

wski ua rozkaz car* Aleksandra ogło 
sil GO przydzielonym do rosyjskićj armii ofi 
cerom bułgarskim, że od 1 stycznia 1889 roku 
nie będą mogli pozostać w charakterze buł­
garskich oficerów w składzie armii rosyj-kićj 
i te ci, którzy swoje stanowisko na przy­
szłość chcą zatrzymać, muszą wstąpić do 
służby w wojsku rosyjskićm. W tym wy­
padku będą oni jako oficerowie ces. rosyjskiej 
armii w listach umieszczeni.

~.Q nowym ministrze komuuikacyi 
dzienniki petersburskie donoszą, że inży­
nier wojskowy, jenerał lejtuant Pauker, 
świeżo . na to stanowisko zamiauowauy, 
pozostaje w służbie od r. 1840, nominacyą 
ua jeuerał-inajora otrzymał w r. 1800, 
a jeuerał-lejtuautem jest od r. 1876. 
Obecnie zajmuje stanowisko członka rady 
wojennój. Był także członkiem specyal 
iićj kotnisyi, która przez pewien czas za 
iządzała akademią medyko-chirurgiczną. 
Jenerał Pauker znany jest zarówno ze 
swojśj wiedzy technicznój, jak i z niepo 
spolitego daru słowa.

(Por. orzeczenie inżyniera Skroko 
wskiego, zamieszczone w poprzednim nu­
merze „Kur. Pozn.“).

— Korespondent „Nowosti“ do 
nosi, że ekspertyza w śledztwie co do 
przyczyn katastrofy kolejowój pod stacyą 
Borki, wyraziła kategorycznie opinią swą 
co do rozmaitych kwestyi, dotyczących 
zarówno stanu samćj kolei charkowskiój, 
jak i warunków technicznych, w jakich 
znajdował się pociąg, który uległ rozbi­
ciu. Z orzeczeń ekspertyzy nastręczają 
się następne pytania: l) Z czyjego roz­
porządzenia złożony został tak nadzwy­
czajnie ciężki i bezwaruukowo niebezpie­
czny pociąg? 2) Kto upoważnił do pu­
szczenia w bieg pociągu prawie wcale 
nieopatrzonego w hamulce? 3) Kto po­
zwolił na włączenie do pociągu wagonu 
ministra komuuikacyi, znajdującego się w 
sianie, bezwarunkowo niebezpiecznym dla 
biegu? 4) Kto dopuścił i zarządził uży­
cie dwóch parowozów różnych typów? — 
i nareszcie 5) Kto zarządził szybkość 
biegu wyższą nad oznaczoną i dla pocią­
gu tego możliwą?

— „Journal de St. Pótersbourg“ roz­
pisuje się o oznakach serdecznój sympa 
tyi, jakich carewicz podczas pobytu swe­
go w Berlinie doznał ze strony cesarza 
całego dworu i luduości i dodaje:

Szczęśliwi jesteśmy mogąc te oznaki zare 
jestrować, chociaż wcale nas to nie dziwi ze 
względn na osobistą uprzejmość carewicza 
ze względu na serdeczne stósunki przyjaźni, 
jakie pomiędzy obiema cesarskiemi rodzinami 
istnieją.

„Journal“ konstatuje dalój pokojowy 
charakter mowy tronowój cesarza Wil 
helma.

ANGLIA.
* L o n d y n, 24 listopada. Biskupi 

angielscy wysłali w tych dniach adres 
do Ojca św., w którym energicznie pro­
testują przeciwko coraz to nowym gwał 
tom rządu włoskiego, dokonanym na Sto 
licy Apostolskiój.

wieka bez czci i czucia, który nie zna 
innego bóztwa krom swego egoizmu.

P. Jakubowski grał niewątpliwie i z 
głębszem zastanowieniem i z pewnem sta­
ranniejszym wykończeniem roli. Zadanie 
miał tu artysta wielce a wielce trudne. 
Nie można było wynaleść postaci auty- 
patyczniejszój — ale co gorzej, zarazem 

mniój efektownój, jakowego opłakanego 
małżonka Leny. Fatalne tu położenie dla 
aktora; sympatyczuym, pociągającym być 
nie można — efektów też nie ma demo­
nicznych — pozostaje jedynie gra rozu­
mowa, zimna — nie przemawiająca ani 
do uczucia, ani tóż fantazyi widza. 
W trudnych tych warunkach p. Jakubo­
wski zdziałał względnie bardzo wiele; 
nie stał się ani monotonnym, ani kary­
katuralnym — ani wreszcie nawet nazbyt 
wstrętnym. Zrozumienie tego co mówi, 
przebijało się wszędzie w grze artysty — 
kilka intonacyi było tam nawet arcy- 
szczęśliwych; tak naprzykład w akcie 
drugim owo „do klubu ! do klubu!“ dane 
jako odpowiedź na zapytanie Leny, dla
czego ją znów tak prędko opuszcza.

P.Siedlecki winien koniecznie wlać nieco
więcćj siły w scenę, w którćj córkę z 
rodzicielskiego wypędza domu. P. Jano­
wski wydał nam się nieco bladym — ale 
trudno było rozpoznać, czy większą tu 
wina była artysty czy autora.

Dobrze z ról swych wywiązali się pp. 
Trapszowie. Nie możemy tego powie­
dzieć o pannie Pankiewicz, która w ty- 
tulowćj roli zbyt mało miała wdzięku i 
okrągłości w ruchach, zbyt mało drama- 
tycznćj siły w najdrastyczniejszych sce­
nach, a zwłaszcza scenie gróźb i złorze­
czeń miotanych przez ojca.

Panna Belina wyborną była Anusią; 
trudno co prawda mieć odpowiedniejsze 

korzystniejsze zewnętrze do ról wesołych
tego rodzaju.

M.

ELronlłŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, poniedziałek 26 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­

czycielowi K e i m o w i w Psarskich Olędrarh 
w powiecie szamotulskim orła właścicieli król, 
orderu domowego Hohenzollernów.

* Na zakupienie portretu p. profesora 
JaroczyAskiego złożyli: dr. Kasprowicz 5 m., 
adwokat Szmyt 3 m, Józef Osiecki 5 m., 
Stanisław Ołyński 10 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro sta 
ranieni Towarzystwa „Stella* uroczystość na 
cz>ść nieśmiertelnego poety naszego Adama 
Mickiewicza.

W czwartek komedya Zygmunta Przybył 
skiego „Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Janowskiego ko 

medya Newskiego i Dumasa „Daniszewy“.
W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami 

„Zagroda Sobkowa“.
* Przypominamy, że dziś wieczorem odbę 

dzie się na sali Lamberta koncert śpiewaka 
nadwornego Bulssa.

* Przypominamy jutrzejsze przedstawienie 
w teatrze polskim, zarazem donosimy, że tegoż 
dnia o godzinie 8 zrana odprawi się nabożeń­
stwo za spokój duszy Adama Mickiewicza w ko 
ścł-le farnym.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Dowiadujemy się, że Towarzystwo Pań 

św. Wincentego, ponieważ zasoby jego z koń 
cem tego rokn niemal zupełnie są wyczer 
pane, a na rok następny środki do wspierania 
wzrastającój liczby chorych i w nędzę popa­
dłych obmyślić musi, postanowiło nrz.ądz.ić 
Bazar czyli publiczną sprzedaż rozmaitych 
przedmiotów, szczególnie spożywczych. Przed­
sięwzięcie takowe powiodło się pomyślnie 
przeszłego roku, mamy przeto nadzieję, że 
tym razem korzystniej jeszcze wypadnie. 
Spodziewamy się, że wezwania do osób zna­
nych z dobroci serca i uczuć chrześciańskiego 
miłosierdzia, które już rozesłano, daremnemi 
nie będą i że wszyscy korzystać nioomieszkają 
z danej sposobności, aby przynieść ulgę naszćj 
nędzy domowej, która zkąd inąd pomocy spo 
dziewać się nie może. Chodzi o to, żeby ze 
brała się jak największa liczba przedmiotów 
spożywczych i innych, które potem, krótko 
przed świętami, t. j. dnia 20 grudnia, każdy 
za tani pieniądz jużto na domową potrzebę, 
już na podarunki, od Pań sprzedających w lo­
kalu p. Knolla przy 8trzeleckićj ulicy będzie 
mógł kupić.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytelni 
ków na zamieszczone drugostronnie ogłoszenie 
p. St. Murków kiego, który obok swych skla 
dów piwa w Poznaniu i Kórniku założył tu 
taj przy ulicy Dlugićj destylacyą rumu, sprytu, 
octu i litworów połączoną z handlem win.

* Realność przy ulic/ Szerokićj nr. 6, 
nabył od wdowy Bradt piekarz Miiller za cenę 
136.000 marek.

* Stodwudziesta rocznica urodzenia Jana 
Śniadeckiego, znakomitego fizyologa, 
autora „Teoryi jestestw organicznych“, profe­
sora uniwersytetu wileńskiego, urodzonego w 
Żuinie dnia 30 listopada 1768 r., przypada 
w przyszły piątek.

* Z Gniezna dochodzi nas następująca 
„Odezwa!

Błogosławieni miłosierni, • 
albowiem miłosierdzia dostąpią.

Dwie drogi wiodą do nieba: dla ubogich 
droga cierpliwości, dla bogatych zaś droga 
miłosierdzia. Miłosierdzie bywa zarazem jał­
mużną szczęścia. Jakież to błogie uczucie 
módz rozszerzać trochę szczęścia do koła, od­
łożyć drobnostkę, aby rozweselić bieduą sie­
rotę ! Gwiazdka do tego nastręcza sposo­
bność. Wybornie to odczuł poeta, mówiąc:

Ludziom w koło nas szczęścia przysparzać,
Ile w mocy leży każdego.
Wzniosłe zapały zwykło w nas zdradzać,
Zsuwać chmury dnia najsmutniejszego.
Odzywamy się przeto do serc szczodrobli­

wych, aby coś poświęcili na gwiazdkę dla sio- 
rot w ochronie katolickićj. Dar każdy w pie- 
niędzach, ubiorkach, wiktuałach, przyjmują 
z wdzięcznością członkowie zarządu : Ksiądz 
Gdeczyk, sekretarz kapitulny i p. Wierzbicki, 
kupiec.

Gniezno, w listopadzie 1888.
Zarżąd katolickiego domu sierót i ochronki

św. Wojciecha.
F. Żółtowski, ks. Andrzejewicz, W. Wierzbicki, 
ks. Gdeczyk, ks. dr. Łukowski, dr. Wieczorek, 

ks. Warmiński.“
W Nekli najechał w środę pociąg oso­

bowy, przychodzący do Poznania o godzinie 8 
minut 6 wieczorem, na wagon towarowy, przy 
którego wyładowaniu zatrudnieni byli trzćj ro­
botnicy. Dwóch z nich pociąg przejechał i to 
tak, iż niebawem ducha wyzionęli, trzeci odniósł 
niemałe kontuzye.

0 indywiduum zwiącem się Trzeciakiem 
dochodzą nas z rozmaitych stron szczegóły, 
które podajemy celem ostrzeżenia publiczności 
przed wyzyskiwaniem przez tego ptaszka. 
Dziś otrzymuje z Kobelnicy następujące pi­
smo : Dnia 3 i 4 b. m. byl Trzeciak także 
w Kobelnicy, gdzie w gościńcu n p. Siejaka 
nocował. Jako rzekomo urzędnikowi gospo­
darczemu, jadącemu do Klonów pod Kostrzyn 
na posadę, posłano łóżko z pościelą i rzeczy 
rano wyczyszczono. Podpadło, że miał łań­
cuszek od zegarka, lecz zegarka nie miał. 
Umiał się z tego wytlómaczyć, oświadczając, 
że był pół roku bez miejsca, więc wszystkie 
rzeczy zastawić mnsiał. Byl on także u 
doktora w Swarzędzu, gdzie mu się sztuka 
nie ndala. W niedzielę dnia 4 b. m. 
byl w Wierzenicy, gdzie się przedstawił 
gorzelnikowi jako Trzeciak, brat Trzeciaka, co 
razem z gorzelnikiem służył w wojsku. I tego 
zdołał wyzyskać i tak mu swoją biedę przed­

stawił, że wyłudził od niego polecenie do 
p. Siejaka, iżby mu dał 10 marek. P. Sie 
jak potrąciwszy sobie swą nal>-źytość, wręczył 
mu resztę kilka marek. Trzeciak obie­
cał gorzelnikowi, że w ciągu tygodnia z Kłoń 
mu pożyczkę odeśle, ale naturalnie nic nie 
odesłał.

f (ak) Z pod Poniec«, 22 listopada. (8. p 
Rozalia Morawska, Wspomnienie pośmiertne). 
Przyznać trzeba, że w społeczeństwie naszem 
nie brak cichćj wiary, tak, że i dziś jeszcze 
powtórzyć można słowa, które niegdyś w 17 
wieku sławny nasz kanclerz w obec tronu pa 
pieskiego wyrzekł, że „Polska nie spłodziła 
herezyi“, lecz niestety i to prawda, że rzad­
kie są rodzioy, w których wiara nie jest 
martwą rzeczą, lecz objawia się w życiu pry- 
watnćm i publicznćm. Do takich rzadkich 
u nas rodzin należy rodzina zmarlój w Po­
znaniu ś. p. Rozalii Morawskiój, właścicielki 
dóbr oporowskieb, którćj zwłoki dnia 16 b. m. 
w obec 10 kapłanów i przy licznym udziale 
krewnych, znajomych i ludu roboczego do 
grobów familijnych w Oporowie złożyliśmy. 
Córka ś. p. Józefa Dzierżykraj Morawskiego, 
referendarza stanu, i Pauli z br. Lubieńskich, 
w pierwszej już młodości przejęła się trądy 
cyami rodzinnemi, które jćj przywiązanie do 
Kościoła i ziemi ojczysfćj za dewizę w życiu 
uważać kazały. Dwie jćj siostry wstąpiły do 
klasztoru, jedyny brat po stracie żony przy­
jął święcenia knpłańskie. Po stracie ojca 
ś. p. Rozalia pozostała przy matce, otaczając 
ją gorącćm przywiązaniem i najtroskliwszą 
opieką. Gorliwie spełniała wszelkie praktyki 
religijne, tak, że pod tyra względem dwór 
oporowski świecił zawsze pięknym przykładem 
dla calćj parafii. Gdy przed 30 z górą laty 
wybuchła w parafii cholera i gdy rąk nie 
stało na pielęgnowanie chorych, gdy zresztą 
inni zdaleka omijali zapowietrzonych, ś. p 
Rozalia, acz wątła i słabowitego zdrowia, od 
chaty do chaty biegała, zaopatrując chorych, 
niosąc pociechę i pomoc, i jćj to głównie 
podobno zabiegom przypisać należy, że 
nikt nie umarł bez Sakramentów świę 
tych. Sama wtenczas zaraziła się przy łożu 
chorych, i zaledwo nie padła ofiarą bohater­
skiego poświęcenia. Miłosierna niemal bez 
granic dla potrzebujących ; bywało — w domu 
na zbytkowniejsze rzeczy grosza nie stało, 
wszakże zawsze znalazła się jakaś spora 
sumka na biedny jaki klasztorek, kościółek 
potrzebujący renowacyi, rodzinę podupadłą, 
lub — w czasach mianowicie kulturkampfu — 
na kapłanów prześladowanych. Dworek opo­
rowski byl przytułkiem dla każdego, co za­
sługiwał na pomoc, a nieodżałowana pani Re- 
ferendarzowa wraz ze swą córką na wyścigi 
ubiegały się, aby gościowi niczego nie brakło. 
Idąc w ślad dawnych matron polskich, wszy­
stek czas wolny poświęcały obie panie szyciu 
bielizuy i przyborów kościelnych, a gdy się 
okazała potrzeba odnowienia miejscowego ko­
ścioła parafialnego, znaczny złożyły na ten 
cel ofiarę, tak że głównie wskutek tćj hojno­
ści kościół oporowski tak miłe sprawia wra­
żenie, jak rzadko gdzie na wsi. W Oporo­
wie dwór szedł zawsze ręka w rękę z ple­
banią w pracy około materyalnego dobra wło­
ścian, to tćż błogie skutki tćj zespolonćj pra­
cy są do dziś widoczne w parafii. Daj Boże, 
aby tak zawsze i wszędzie było. Jak gdy 
drzewo burza zgruchoce, bluszcz obwinięty 
wiednie i usycha tak ś. p. Rozalia po śmierci 
matki zapadać poczęła na zdrowiu, aż wre­
szcie po kilku latach ciężkich cierpień w 64 
roku życia czystą i piękną swą duszę Bogu 
oddała. Niech spoczywa w pokoju!

* Tczew. Dnia 2 grudnia odsłonięty zo­
stanie we wsi Suchostrzygach pomnik dla zmar­
łych tu w r. 1866 żołnierzy anstryackich, na 
cmentarzu w Suchostrzygach pochowanych. Na 
akt ten przybędzie tu austryacka deputacya. 
Pomnik postawiony został staraniem Austrya- 
ków z Aussig.

* Rawicz Nauczyciel zwyczajny przy tu- 
tejszćj szkole realnćj, S-dting, otrzymał tytuł 
nauczyciela wyższego.

* Kcynia. (Teatr amatorski.) Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo urządziło dnia 18 
b. m. teatr amatorski, aby biednym dzieciom 
gwiazdkę sprawić mogło. Amatorzy odegrali 
nasamprzód komedyą „Flozof nowożeńcem,“ 
potćm komedyjkę ze śpiewami : „8łowiczek,“ 
a w końcu były jszcze żywe obrazy. — Na 
to przedstawienie stawiła się publiczność tak 
kcyńska jako i z okolicy tak licznie, iż obszerna 
sala p. Degnera zaledwie wszystkich gości 
pomieścić zdołała. Przedstawienie udało się 
dobrze, tak iż publiczność z niego zadowol- 
nioną była, a zadowolnienie swoje raz po raz 
oklaskami uwydatniała, jedynie tylko w dru­
gićj sztuczce muzyka swoją dysharmonią efekt 
śpiewu psuła. Również bardzo dobrze udały 
się żywe obrazy. — Po przedstawieniu od­
była się zabawa, podczas którćj aż do rana 
ochoczo i wesoło się bawiono. Niezawodnie

Towarzystwo św. Wincentego A Paulo z tego 
przedstawienia było zadowolnione, raz że ge- 
ściom przybyłym miły wieczór i przyjemną 
rozrywkę sprawiło, a kasie Towarzystwa do­
syć dużo marek przysporzyło, za które panie 
tego Towarzystwa dzieciom biednym radosną 
gwiazdkę sprawić będą mogły. — Z tego po­
wodu paniom, które tę zabawę w tak szlache­
tnym celu urządziły, należy się szczere po­
dziękowanie.

* Z Chełmna piszą do „Gaz. Tor.“ : Do jak 
okrutnych i głęboko w życie rodzinne wdzie­
rających się następstw prowadzą nstawy bani- 
cyjne pruskie, pokazuje następujące zdarzenie. 
Pewien wychodźca polski Smigowski, ożenił 
się tn w Chełmnie przed trzydziestu kilku 
laty i mieszkał sobie spokojnie aż do tego 
roku, gdzie mu wręczono dekret banicyjny do 
Polski pod rządem rosyjskim. Ale Moskale, 
snąć aby niewiasta ułomna — jest ona jak 
pień głucha — nie stała się ciężarem dla 
kraju, męża tylko zatrzymali, a żonę napowrót 
do Prus wydalili. Kobiecina w nader opłaka-

nem położeniu się znajduj«. Władze miejskie 
nie chcą utrzymywać tony „eines p<hL«chea 
Ueberlânfers“, sama zaś, ile że słaba, kale- 
kna, na życie zapracować nie może. Przes 
kilka miesięcy formalnie głód cierpiała. Pb- 
żnićj ktoś miłosierny zrobił jćj piśmienną prośbę 
do władz. Czy coś uzyskała, dotychczas d wie­
dzieć się nie mogłem.

* Wrocław. Ks. prałat dr. Wick ogłasza 
obecnie odezwę celem otworzenia śląskiego 
Stowarzyszenia dla przytłumienia niewol­
nictwa w Afryce.

* Kradzież na kola). Panowie Ch., sy­
nowie rosyjskiego kupca t Petersburga, je­
chali wagonem pierwszćj klasy do Moskwy, 
mając przy sobie znaczną sumę pieniędzy w 
portfela. W Baranowicacb wsiadły do tego 
samego wagonu dwie młode, piękne i bardzo 
dystyngowane damy, z któremi niebawem 
młodzi kupcy zawiązali znajomość i rozmowę. 
Panie, poczęstowane wśród dlugićj i nutącćj 
podróży winem, odwzajemniały się, częstując 
ze swćj strony nadzwyczaj dobremi cygarami, 
zakupionemi pono aż w Hamburgu. Zaledwie 
młodzi kupcy zaczęli palić cygara — aliści 
„już sen słodki rozwiązał im członki“ — jak 
mówi ojciec Homer — i nie obudzili się, aż 
za godzin kilka. W tym czasie zniknęły 
one dystyngowane panie, a wraz z aiemi 
także owe dobrze wyładowane portfele.

* Piękną gramatykę zaprowadziła teraz 
we wszystkich szkołach nadsekwańskićj stolicy 
paryska rada gminna. To „niepospolite“ 
dzieło, mające dla dziatwy paryskićj służyć 
za wskazodróg na ścieżkach żywota — napi­
sał niejaki p. Dacosta, który przez radę wo­
jenną został skazany na śmierć, z łaski 
Thiersa jednakże ogląda dotychczas światłe 
dzienne jako „ułaskawiony.“ „Moniteur Uni­
versel“ opowiada o tćj książce pomiędzy in- 
nemi co następuje: „Nie znajdziesz tam już 
onych niemoralnych wzorów i przykładów, 
obrażających nentralność szkoły, a wspomina­
jących co chwila o Bogn i o duszy. Nie 
potrzebujemy się szeroce rozwodzić o tćm, że 
te reakcyjne (t. j. wsteczne) pojęcia na zawsze 
ze szkoły wypędzone zostały. Jeśli się pa­
nom ministrom i radzie wyższćj podoba pa­
tentować ze swćj strony wiarę w Boga — to 
rada miejska ma najzupełniejsze prawo do 
tego, aby taką nankę z planów szkół pa­
ryskich usunąć. Dzięki pracy obywatela Da­
costa dowiedzą się teraz dzieci bardzo wcze­
śnie, że rozum jest czynnością mózgu, a czło­
wiek tylko zwierzęciem ssącćm. Nadto mogą 
się domyśleć, że chociaż człowiek nie jest 
królem, to przynajmnićj czćmś w rodzaju 
„prezydenta“ zwierząt — jest on (jak to mó­
wią) najszlacbetniejszćm ze zwierząt, czyli 
najwięcćj inteligentnćm zwierzęciem.“

W ten sposób „Moniteur Universel“ za­
leca fabrykat p. Dacosty, którego uczniowie, 
według jego metody wychowani, niezawodnie 
w znacznćj części dosięgną wzoru mistrza i 
jeszcze go prześcigną, — ale bodaj czy który 
prezydent będzie mógł ich ułaskawiać i zno­
sić ferowane na nich wyroki śmierci.

* Kalendarz. Jutro we wtirek dnia 27„e 
listopada św. Waleryana B. i Jozafata pust.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 43- 
Zachód o godzinie 3 minut 52

Telegram giełdowy
Berll i, 26 listopada 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Psztnloa wzmóc, 

na listopad-grudzień . . . .
na gindzień.................................
na kwiecień-maj . . . . .

tyto stale.
na listopad-grudzień . . . .
na grudzień...............................
na kwiecień-maj.....................

Olé] rzep. spok.
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-n.aj.........................

Okowita stalćj.
eksportowa .......
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec..........................
spożywcza..............................
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień maj.........................
na maj-czerwiec.....................

Owies
na listopad-grudzień . . . .

Wyp żyta wsp...............................
Wyp.-ok wity kw. eksportowa . 

. „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/n...................................
Consol. 3’/a#/o...............................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8Vi°/» listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobieni» dosyć stałe

Szczecin, 26 listopada 1888.
Kurs z dnia

Pszenloa słabo.
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj.....................

Żyto spok.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na listopad...............................
na kwiecień-maj....................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
„ na paźdz.-listop. eksp. 
„ na kwiecień-maj eksp. 

Petroleum
w miejscu...................................

21 26

179 76 179 75
,79 75 178 75
2C4 25 203 5C

153 50 154
153 50 154 —
158 25 158 —

61 60 61 10
59 90 69 60

84 SO 34 50
33 90 34 —
35 90 36 10
36 40 36 60
f3 40 63 60
53 30 63 60
55 40 66 60
65 90 — —

136 - 136 60
850 1660

180,«»# 70 Ml
70,000 30, 00

23 24
107 80 107 90
104 - 103 90
102 1» 102 20
101 10 101 10
104 80 104 80
167 30 167 25
68 75 68 76

209 10 209 50
— — 97 90
91 90 92 —
60 80 61 30
64 60 64 90
84 10 84 10

160 25 160 40
105 76 106 10
42 50 43 —

(Kuna koić.)
24 26

193 — 
197 50

150 50 
154 50

60 50 
60 60

53 40 
S3 90 
33 - 
35 40

189 - 
196 —

150 - 
154 60

60 20 
69 60

53 60 
34 - 
33 40 
86 80

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Wiadomości literackie i artystyczne.
• Album wojska polskiego z czasów

W. Ks. Warszawskiego okazało się niedawno 
temu nakładem tutejszego zakłada litografi­
cznego p. Teodora Szalca. Albam to stauowi 
bardzo milą pamiątkę owych pułków, ktre 
sławę oręża polskiego rozniosły po całym świe- 
cie, i nadaje się wielce na podarki gwiazd­
kowe, zwłaszsza, te i wykonanie jest gu­
stowne.

* Bohaterska a przytem tragiczna postać 
króla Stefana Batorego zyskuje coraz więcój 
przez nowe wydawnictwa źródeł i opracowa­
nie nowego materyału historycznego. Ale 
smutno i coraz smntniój utwierdzamy się w 
przekonaniu, te olbrzym ten padl ofiarą za­
wistnej igraszki losu, która tak często w ży­
ciu niweczy bez miłosierdzia to, co jest pię- 
knóm, dobrem i szlachetnym. Padl on mo­
ralnie ofiarą politycznej indolencyi narodu, 
a fizycznie zjadła go straszna, niepokonana 
choroba, która mu nie pozwoliła zwalczyć 
tamtój gangreny. Losy Stefana powtórzyły 
się dziś mmatis matandis na świeżo zgasłym 
cesarzn Fryderyku a przyszłość okate, czy i 
w następstwach tej nowój igraszki losu znaj­
dzie się materyał porównawczy dla tych wiel­
kich postaci historycznych. Postać naszego 
króla męczennika, po trzech wiekach budzi 
tćm żywszą sympatyą, te się przedstawia już 
tylko na tle „historyi“, na którem się za­
tarły szczegóły i drobiazgi codziennego życia 
zaprawionego grą namiętności i słabostek po­
wszednich w najbliższym świecie otaczają­
cym człowieka. Każdy rys bohatera naszego 
badać i układać dziś możemy do obrazu ze 
spokojem i bezstronnością, a im więcój rysów 
tych przybywa, tóm więcój zyskuje „history­
czna“ prawda. Świeżo przyrzncil do tój 
wdzięcznój roboty' nową cegiełkę p. A. Kraus­
haar w pracy, zatytnlowanój: „Czary za

Sit fana Batorego“. Kciążtczka ta, prześliczuie 
wydma a z wdziękiem i umiejętnie napisana, 
przedstawia nam króla Strf..na w ostatuich 
chwil ch życia, kiedy osamotniony, w prze­
czuciu hli.-kiego końca, styka się w knieji nie- 
ptdoui ckiój z angielskimi szarlatanami spiry­
tyzmu i brzuchomówstwa, którzy jeduakże na 
realistycznym duchu naszego bohatera żadnego 
nie wywarli wrażenia, nawet go nie rozgnie­
wali śmi&łuicią swój hi-romancyi. Autor bar­
dzo gruntownie opracował stanowisko i zna­
czenie „czarów“ w owym wieku a świadczy 
to o wielkiój jego zacności, że nawet szarla­
tanów , zafarbowanych politycznóm łazęgo­
stwem, usiłuje przedstawić jako znakomitych 
uczonych a dzieci swego wieku, działające 
nie bez dobrój woli. Po szczegóły odsyłamy 
uaturalnie czytelnika do książki samój, którą 
prócz bardzo przyjemnie się czytającój opo­
wieści, zawiera w dodatkach ciekawe do- 
kttmenta nie tylko o czarach i czarodziejach 
traktujące, ale i takie, które jaskrawe światło 
rzucają mianowicie na politykę dworu cesar­
skiego w obce Polski i jój obieralnego kró­
lestwa. ((’, S.

• „Oszczędności na kolejach“ — taki jest 
tytuł humorystyczno-satyrycznego szkicu, jaki 
p. St. Lenc zamieścił w ostatnich .Kłosach“. 
Num, r to prawdziwie okazowy, tak pod wzglę- 
d-m artystycznym, jak i literackim. Bardzo 
piękna rycina p. t „Zaloty“, zdobi tenże 
numer, który z prac oryginalnych daje scenę 
sielską p. Juliana Maszyóskiego p. t. „Wią­
zanie“. Wyrysowano tóż tu i słynny figiel, 
mający być jednym z wabików przyszłorocznój 
wystawy paryskiój, a nazywający się „Wieżą 
Eiffel“.

* Kroniki Rodzinnćj wyszedł z druku nr. 
22 i zawiera: Najnowsze wydawnictwa francu­
skie przez M. J. Z. — Ułamki dziennika Jana 
Stanisława Jabłonowskiego (ciąg dalszy). — 
Lady Georgiana Fullerton przez Sewerynę Dn-

chińską (dokończenie) — Wiaż.nia z wiedeń- 
skiój wystawy sztuk pięknych przez K. P. 
— Mappa hydrogn-liczna Ignacego Domejki 
przez Adama Pinga. — Obrazki z niedalekiój 
przeszluści przez hr. Lu ynę Stadnicką. — 
Na obczyźnie. — Wieści polityczne. — Silva 
rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 listopada.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Chclkowski z Kuklinowa, Brodnicki z Nie- 
światowic, Waliszewski z Paryża, Wodziń­
ski z Królestwa, Rejewski z Gniezna, Litt- 
mann z Norymbergi, dr. Jaworowicz ze 
Zbąszynia, Gerke z Lipska, Klevenhusen 
z Lipska, Schdnwasser z Berlina, Wali­
górski ze Skórzewa, Szmyt ze Środy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Sokolnicki z Kajewa, Psarski z żoną 
z Czarnkowa. Trawiński z Plnskowęs, Dłu­
gołęcki z Gostynia, Schmidt ze Środy, Ka- 
wczyński z Poznania, Siudziński z Tucholi, 
Gremczyóski z Nakla, Stępkowski ze Słupcy, 
Herzog ze Swarzędza, Majewski z Kobylca, 
Karaśkiewicz z Kościana, Szrejbrowski ze 
Słupi, Ziółkowski z Jarocina, pani Wy- 
socka z Królestwa Polskiego, Niemczewski 
z Brzeźna, Mazurkiewicz z Mrozowa, Za- 
luskowski z Kurnika.

Spoatrzatenl* meteorologiczne w Poznaniu.
w listopadzie.

Dat* 
i godzina Barometr

J War 8tau
powietrza

Temp 
w. Osi

24. Pop. 2 7601 Z. burza zachm. 4 10 1
24. Wie. 9 747 9 Z. burzl. zachm. ’) -ł 8,2
26. Ran. 7 748 6 Pin. silny. zachm. 2) 4- 6.4
25. Pop. 2 762.7 ?ld.Z.silny zachm. 4 93
26. Wio. 0 7512 IłdZ.um. zachm. 4 9,1
26. Ran. 7 753,0 1 i'in.Z.siln j- zaebrn. -+ 7,9

’) Nocą deszcz. 2) Deszcz.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Poa. Zeit.“ jak następuje:

Silne zachmurzenie i częstokroć pommezno, 
ponuro z opadami, deszcz lub śnieg, chwilami słońce, 
wilgotne powietrze, zawiej »watę, ostre lub silw 
i burzliwe wiatry przeważnie z 1'ldZ. do 1‘lnZ., 
przy mało zuiicuionój temperaturze. Dla wybrz- ży 
sygnalizowana burza.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Saskiej kultury krajowej listy rentowe.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w grudniu. 
Przeciwko stratom knrsn, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 5 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neoburger. Berlin, FranzS- 
siacbe Str. Nr. 18, za premią 12 fen. za 
100 marek.

(K) Pał lał, 26 listopada. (— Sprawozda- 
nie giełdowe. -)

Stan powietrza : pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita stalćj.

Cena wypowieds. —, Wrf.owiedz:»no 
w iniejscn (bez beczki) tow. opodat. —pi., 60-t 
61,80- 62,80, 70-ta 32,80-70 listopad 60-U 61,8 
do 62,80 płac., 70-ta 82,80—70, grudzień (60-ta) 
62,10 płac., (70-ta) 82,60 płac.

Psimi, 26 listopada. Ceny mąki, i ; ' <• a . 
27,—, rían a 23,— za 100 kllogr.

Ceny targ, w Poznaniu Ï O W A K
dnia 26 listopada 1888. piękny średni pośledni

Pszenica . 100 kilg. 18 — 17 30 16
• nowa — — _ - _

Żyto .... 14 80 14 20 13,80
„ nowi*

Jęczmień .... 14 60 13 _ 12
Owies ... 13 50 13 — 1250 —

„ nowy . - — — —
Groch wrzący . — - — — —

. na paszę _ _ _ — _
Kartofle ... 3 40 2 80 __
Lntin żółty. . _
Rzepik zimowy — — — -

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. C-na wy­
powiedziana —.—, mrk. w iniejscn bez bectki. 50-ta 
61.80— 52.20 m.. 70-ta 32,30—82,70 in , listopad 
50-ta —,— m.. 70-ta | ,— ni., grudzień —,— in.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowój w mieście Poznani

Poznań, dnia 26 listopada 1888.

Przedmiot.
TOWA R W

dobry śred. ¡»ośle.
.«U

przecięcia.

Ps»en.I“X- “ 100 “• 

ŻytoJ jnajn.
Ję-Zm.j“!’- 

v |najn.

Owies, 'ti
ll 

II' -
-

17 50 
17 30
14 50 
14 20 
14 -
13 70 
13 40
13 20

17 10 
16 40 
14 10 
13 07 
13 30
12 50
13 - 
12 50

}13 

} 13

08

14

38

03

Słoma /prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.

za 100 kl

najw. najniż.l w przeć
4 1

6 6| 50 5 n
- — — —- — —
6 5! 50 5 75

“j - — — — —
— - — _ _

3 50 2 80 3 15
1 10 1 20 1 30
1 20 1 — 1 ¡0
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 40 1 20 1 30
2 20 1 8 ) 2 —

1 2 80 2 70 2 75

(JM ndeslano ).
Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wyb'.rne tureckie tytonie, uiochaj kapuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Konicu- 
diińskie go w Drezuie. (1828

Amatorzy i mówcy papierosów.

Na dniu 24 t. in. rozstał się z tym świa­
tem w zakładzie leczniczym Falkensteiu-Tauuus 
przeżywszy lat 32 po długich i ciężkich cier­
pieniach nasz najukochańszy mąż, syn, brat 
i szwagier, dziedzic wsi Goleńczewa,

Dr. med.

o czern krewnym i znajomym w głębokim smu­
tku pogrążeni donoszą (822)

żona, matka i rodzina.
Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok 

nastąpi w kościele parafialnym, w Sobocie pod 
Rokietnicą, w przyszłą środę, dnia 28 t.

Z powodu choroby nic mogę w tym 
tygodniu praktykować.

St. Węclewski,
, lekarz-dentysta,
»ty JVInvcin nr. 1S.

(821)

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznaniu przy Strzeleckiej 
Ul. Ar. 30. (750)

Heliodor Matejko,
 Architekt.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT!, OLIWRI SMAROWIDŁO.
IlipiiBakalns płachty, derki aa koale

polecaj ą (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21

Wydawnictwo dzieł ludowych 
(Karol Miarka)

w Mikołowie (Nicolai O S.) 
poleca śliczne dzieło religijne p. t.:
Żywot Bogarodzicy Najśw. P. Maryi

i Jej Oblubieńca ś. Józefa.
Wychudzi od I go stycznia 1888 

w zeszyt<ch mi-sięczny.h 6cio ar­
kuszowych formatu wielkiego, ozdo­
bione 8 ślicznemi obrazkami koloro- 
wemi i 700 pięknymi ilustracjami. 
Dzieło to poleconem jest przez 33 
Książąt i Dostojników Kościoła i 
zaopatrzone w aprobatę Przewiel. 
Kapituły Wroclawskiój. — Obej­
mować będzie 20 zeszytów. Cena 
zeszytu. 60 fenygów.

Kto zbierze 5 odbiorców otrzyma 
6-ty egz-mplarz darmo. —

Arkusz na próbę celem rozpo­
wszechnienia przesyłamy na żądanie 
w każdćj ilości.

Dotąd wyszło 1 zeszytów.
Poszukujemy poczciwych ludzi, 

którzyby się rozszerzaniem powyż­
szego dzi la jako też i innych wy­
dawnictw naszych zająć chcieli, za 
dobrem wynagrodzeniem. (786)

Epilepsya.
Cierpiący na kurcze i nerwy 

doznają pewnego wyleczenia po 
dług jedynój tysiąckjotnie sku­
tecznie zastosowanej metody.

Listownćj rady udziela się za 
przesianiem dokładnego opisu 
cierpienia. Listy z dołączeniem 
znaczka na odpowiedź adresować 
należy: ..llyglen Sannto- 
rinnr‘ Hamburg 1. (651)

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ul. 4.

przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.
Do konserwacja płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbaurna i Radlauera my­
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
5o f»-n. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowe, 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pndelko po 6) fen. i 1 mrk Gold- 
creamc salicylowo-wazelinowc pn- 
s/.ka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Ekonom
kaw. rod. wyg. z Król., 14 lat pra­
ktyki, po kilka lat w każd. miejscu, 
w l-szych renom, gosp. tu w Księ­
stwie. kształć, w szkole rólniczój. 
posiad. chlubne rekom, szuka po­
sady. Wymag. skrom. Drwęskl 
I Langner w Poznaniu, Wielka Ry- 
cerska ulica nr. 10. (818)

•••••••••••<•••••••
Szanownej 1 tibliczności miasta P o z u a u i a i okolicy donoszę, uniżenie, iż z dniom 15-go listopada 

*’• b. otworzyłem przy ulicy Dtngiej nr. 3. w doinu Panien Jeziorowskich

Destylacją
rumu, sprytu, octu i likworu,

oraz

sprzedaż ■wizxsu

Węgierskiego, Homelskiego i czerwonego Bordeaux
w i Iłittelkacli.

Polecam się łaskawym względom Szau. Rodaków, upraszając uprzejmie o poparcie mego przedsiębiorstwa. 
jMojem zaś staraniem będzie rzetelnym towarem i skorą usługą zjednać sobie ogolne uznanie.
Tak samo polecam moje dawno założone

SZsłetcL;^ p.-wa

w Poznaniu przy Dominikańskiej ulicy i Kurniku,
i 8pizedaje franko do domu excl. szkła za 3 marki 36 butelek Grodziskiego piwa, za 3 marki 36 butelek 
Składowego piwa, za 3 marki 36 butelek Kobylopolskiego piwa, za 3 marki 24 butelek Kobylopolskiego ciem­
nego, za 3 marki 20 butelek Kulmbachskiego piwa, przy odbiorze większej ilości rabat. (819)

St. Murkowski, Długa ulica 3.

:s::
Szanownój Publiczności polecam trwałe i piękne (749)

Harmoniki

•
 z 6 klawiszami 2 basy 1,75 mrk.
| z 8 „ 2,f0 „

f i H - podwójne głosy, ramy, 1 klucz, głośna 3,50 m.
| z 10 klawiszami podw. głosy, ramy, 1 klucz, trwała 4.00 mrk. 

z 8 klawiszami podwójne glosy i ramy, okucie, 2 klucze 4 50 m. 
z 10 klawiszami, podwójny miech i okucie, 2 klucze, 5,00 m. 

z 10 klawiszami, 2 klucze, większa 6,00 mrk.
z 10 klawiszami, 2 klucze z otwartą klawiaturą z okuciem miech 

podwójny
z 10 klawiszami z większemi ozdobami, otwarta klawiatura,

2 klacze
z 10 klawiszami, 3 klucze, otwarta klawiatura

z 10 „ 3 rzędy głosów, 3 klucze
z 10 „ 4 rzędy głosów 4 klucze z tercjami
z 19 - 4 basy, 2 klawiatury, okucie do zamykania.

miech podwójny, śrubowana ’ 18 00

7,50 m.

8,00 „
10,50 „ 
12,00 „ 
16.00 „

Wszelkie zamówienia wysyłam sumiennie i odwrotną pocztą.

N. Ziętkiewicz,
Stary Rynek 35, I piętro.

Nakładem Wydawnitwa dzieł Indowych Karola Miarki 
w Mikołowie (Nicolai O.-S.) wyszła i jest przez wszystkie księgar­
nie. ageneye, jako też wprost od wydawcy do nahy ia książeczka p. t.:

Różaniec święty.
Książeczka pouczająca i modlitewna dla członków 

bractw różańcowych i wszystkich wiernych
w myśl Ojca św. Leona XIII.

Za pozwoleniem Wlkaryatu kapituły Wrocławskiej.
Książeczka ta obejmuje 224 srronnic, sześć pięknych obrazów 

Matki BozkićJ, — druk wyraźny, papier trwały, oprawa gustowna w płó­
tnie z złotym wyciskiem. (786)

fena oprawnego egzemplarza 90 fen.
Cena broszurowanego egzempl. 60 fen.

Przy zamówieniu jednego egzempl. prośmy na porto dołączyć. — 
Przy zamówieniu więcej egzpl. stosowny rabat. — Bractwa Różańcowe 
najlepiej zrobią, jeżeli dla wszystkich członków, którzj’ powyższą ksią­
żeczkę chcą posiadać, takową naraz zamówią, w takim razie cenę podług 
lmżności znizemy. -- Książeczka ta jest najobszerniejsza z wszystkich 
dotąd wyszłych, spodziewamy się, że ją sobie każdy miłośnik Różańca św. 
i czciciel Najśw. Panny Maryi chętnie zakupi.

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ni. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży, 

wszelkich wyrobjw z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach

bandaże każdego gatunku, wszel­
kie chirurgiczne artykuły, opa­
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. (719)

Xawery Scharwenka,
profesor i król, pruski fortepianista nadworny.

Koncert w poniedziałet 10 irndnia o pjz. T: Kiera, 
na sali Bazarowej.

Bilety na numerowane miejsca po 3 mrk. u pp. Ed. 
Bote <Ł G. Bock. (880)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Une dame française de 
bonne famille prendra 
à partir du 1 janvier des 
jeunes filles comme pen­
sionnaires. (823)

Elle donne aussi des 
leçons de conversation. 
S'adr. Mme Lemmen rue 
(iarbary 6 au rez-de- 
ehanssée.

Pomocnika
dobrze poleconego przyjmi 
do handlu kolonialnego, wj 
szynku wina, wódek, piwi 
składu żelaza i węgli.— i uprs 
sza o świadectwa w odpisi 
i o warunki, (80i

A. Żołnierkiewicz,
Zbąszyń (Beutschen'


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\273\0521.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\273\0522.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\273\0523.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-2\gamma\11\273\0524.tif‎

